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Co dla sanacji 
nie istnieje 


Jesteśmy niby w toku sesji sejmowej, co- 
prawda z wielkiemi przerwami Parę razy od 
grudnia ub. r. obradował Sejm, obraduje ko- 
misja budżetowa, odbyło się kilka innych ko- 
misyj, nawet jedno posiedzenie Senatu. Mó- 
wiło się o różnych sprawach, powzięto uchwa- 
ły — jakie i w jakich materiach? 

Otóż należy stwierdzić, że opanowany przez 
większość sanacyjną Sejm i najważniejsza je- 
go komisya: budżetowa, nie szukały i nie zna- 
lazły ani razu sposobności do Zajęcia się — 
bodaj słowami — największą bolączką obec- 
nych czasów: bezrobociem. nędzą panującą 
szeroko nietylko zresztą w masach robotni- 
czych i chłopskich. 

Skąd ten brak zainteresowania, dlaczego 
milczenie o tej najaktualniejszej sprawie? W 
państwach, w których rząd jest emanacją i eks- 
porentem parlamentu, gdzie — jak to technicz- 
nie się nazywa — rząd prowadzi parlament, 
w tych krajach rząd występuje w ważnych 
sprawach z inicjatywą albo podeimuje i na 
daje formę inicjatywie poselskiej, ileże ta z re- 
guły mie dysponuje temi, co rząd, Środkami 
technicznemi. U nas stosunek jest odwrotny: 
nie rząd jest odbiciem stosunków w Sejmie, 
ale ten Sejm w swej większości jest tworem 
rządu i z tej racji wytworzyło się zamiast rów- 
nowiagi sił górowanie władzy wykonawczej 
nad ustawodawczą, która w swej większości 
uważa się za zwolnioną od samodzielnego my- 
ślenia i wogóle od inicjatywy. 

Sejm zeszedł do roli obrabiacza kawałków, 
nazwanych projektami ustaw, które rząd 
przedkłada. A właśnie wśród tych kawałków 
które na każdem posiedzeniu pojawiają się tu- 
zinami, przy najskrupulatniejszem przygląd- 
nięciu się im niema jednego, któryby dotyczył 
najbardziej piekących spraw. Jeszcze więcej— 
nawet w czasie, gdy z powodu nieobecności 
Sejmu rząd przez osobę p. prezydenta Rzalitej 
na podstawie pełnomocniotw wykonywał tak- 
że władzę ustawodawczą, nie znalazło się 
wśród masy rozporządzeń i dekretów nic ta- 
kiego, coby choć zdaleka potrącało o sprawy 
związane z przesileniem gospodarczem i jego 
skutkami — naturalnie w odniesieniu do naj- 
większych ofiar tego położenia- 

Aby być całkiem ścisłym, należy dodać, że— 
o ile chodzi np. o klasę robotniczą — to wcale 
o niej nie zapomniano; przeciwnie, pomyślano 
o niej, ale w sensie odwrotnym. Ustawa o 
przedłużeniń czasu pracy i skróceniu urlopów, 
t. zw. ustawa scaleniowa, szereg „reform w 
dziedzinie zaopatrzenia, pożal się Boże, bez- 
robotnych — oto plony tych myśli w ciągu 
jednego tylko roku, przyczem ma się jeszcze 
odwagę rzeczy te przedstawiać jako korzyść, 
nawet jako sukces dotkniętych — w dosłow- 
nem tego słowa znaczeniu — niemi klas i sfer. 

Nie to, że każdy dzień powiększa oknopność 
położenia. Nic to, że koniec Stycznia wykaże, 
nawet statystycznie, niebywałą w ciągu kilku 
lat kryzysowych liczbę bezrobotnych. Nic to, 
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4 Wychodzi oodz'ennie rano 
aż „z wyjątkiem poniedziałków 
i dnl poświątecznych 


Adres dla telegramów: 
NAPRZOD KRAKÓW 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (stronnictwo ludowe), 


Tezy czy protezy p. Cara 


Dopiero dziś, po latach, zrozumiałem, czego jc- 
szcze nie mogłem zrozumieć, posłując do trzeciego 
Sejmu: dlaczego to w owym trzecim Sejmie nie 
można było przeprowadzić reformy konstytucji. 
Dopiero teraz, teraz rozumiem, dlaczego musiało 
trwać tak dlugo zapładnianie społeczeństwa tak 
nowocześnie pojęlą ideą konstytucyjną i ile to 
trzeba było mozołu p. Cara, aby urodzić takie 
niesłychane, niepojęte, w przeogromie myśli owe 
tezy, jakie oslatecznie zaczynają się rodzić i roz- 
weselać sobą nasze sinutne naogół i ciężkie czasy, 
podsławy granitowe pod polską konstytucją XX 
wieku i w kiłkanaście lat po odzyskaniu niepod- 
ległości naszej ojczyzny. Teraz dopiero rozumiem 
co daje kiikułelnia praca i dać może kooperatywa 
myślowa pp. Makowskiego, Michałowskiego i Ca- 
ra, gdzie latami przemyśłiwano jakby to sporzą- 
dzić konslylucję, jakiej jeszcze świat i korona 
polska nie widziała. 

Żyjemy od lat 15 w republice. Nie w żadnej 
dyklalurze Mussoliniego, Hillera, Primo de Ri- 
very, czy innego Quarlo de Cholery, pławimy się 
w wolności i swobodach obywalelskich, kpimy 
sobie z kryzysu i bezrobocia, nie znamy teroru, 
ni gwałlu zadawanego jakąś hitlerowską palą 
gumową, społeczeństwo nasze nie zaznaje teroru, 
nie znamy co to lęk o jutro nasze i naszych ro- 
dzin, nie wiemy co lo prowokacja, nie: znamy 
zakupywania ludzi na wagę bydła, nic stara 
się nas nikt spódłić, spohiewićrać"w" godności 
ludzkiej, nie mamy obozów koncentracyjnych, 
wygubiliśmy, kanalje, bezwsiydne polityczne u- 
licznice i rajfurów. Reformy społeczne sypią się 
jak z rogu obfilości, jakby wyrosły na mościc- 
kich azotniakach. Wszyscy zadowoleni ze wspól- 
nej szczęśliwości nie wyłączając 1800 ludzi, któ- 
rym się najlepiej powodzi w Polsce. Bóg nas 
chroni, że jeszcze u nas nic wyszła na jaw ani 
Jedna taka afera, jaką sprokurowat Francji Sta- 
wiski, a wszyscy dotychczas odkryci i nieodkryci 
sen]usze finansowi jeszcze w sunie całej nie do- 


i rośli Kreugera ani Stawiskiego. 


4 Kiłką lat napracował się w pocie czoła p. Car. 
r rzeba to lojalnie i bezsprzecznie przyznać, Ile w 
ciągu swej karjery przebiegł stanowisk, zewsząd 
zbierał doświadczenia, zewsząd czerpał nauki, 
jakby się przysłużyć krajowi, państwu, któremu 
życzliwie służy. Aż tu po wiełu latach Przyszło 
objawienie: tezy konstylucyjne! 

Mnie się zdaje, że tu chodzi zupełnie o co in- 
nego. Mnie się zdaje, że sejmowy triumwirat kon- 
stylucyjny nie myśli poważnie o formowaniu no- 
wej konstytucji. Mnie się zdaje, że pewne sfery 
nie myślą o tem, jaka będzie nowa konstytucja, 
ale chcą wybadać co powie się na to i co powie- 
dzianoby na to, gdyby żadnej konstytucji nie by- 
ło. Coby powiedziano na to, gdyby pewnego pięk- 


nego poranku rozpędzono „sanacyjny Sejm“ i 
gdyby żadnego nie było i czyby się o nowy Sejm 
społeczeństwo dopominało i czyby stanęło do 
walki w obronie istnienia Sejmu? 

Nie mamy się co zachwycać istnieniem takiej 
karykalury parlamentu, jaką jest obecny Sejm 
czwariy, ale tezy konstytucyjne p. Cara slanowić 
mogą już tylko PROTEZY konstytucji, jakie prę- 
dzej czy później opadną z konstytucji, ubezwład- 
nią ją, pozbawią możności życia i rzucą konsty- 
tucję na pasiwę molocha absolutyzmu w mniej 
lub więcej monstrualny sposób, konstytucyjne 
protezy p. Cara nie są czemś innem, jak nowym 
zamachem, nowym zamachem cofającym nas co- 
najmniej o cały wiek wstecz i ubezwladniać nas 
zechcą na długi czas, na tak długi, aż nadjedzie 
obudzenie się społeczeństwu, aż naslanie nowa 
wiosna ludów, na która nie trzeba będzie czekać 
do setnej rocznicy tej pierwszej. 

Chłop i robotnik, 70 procent narodu. jeszcze 
ma coś do powiedzenia i powie. Mogą „brygady“ 
i „elily” przeprowadzać wybory samorządowe i 
parlamenlarne przy dźwiękach muzyk i jawnego 
głosowania na jedynkę, lecz przekonają się, że te 
nie były wykładnikiem woli Narodu. Prawdziwa 
wola Narodu na czas i inaczej się objawi. Nie bę- 
dzie wtedy miejsca do posługiwamia się prote- 
zami... l 


Honolulu 


„Stosunki jak w Honolulu“ mawiamy, by scha- 
rakleryzować jakieś slosunki jako dzikie, niecy- 
wilizowane, godne pogardy, stojące nieporówna- 
nie niżej od naszego poziomu kulturalnego, a w 
każdym razie na zupelnie innym poziomie kultu- 
ralnym. 

I w istocie Honolulu, stolica Hawai, żyć musi 
w zupelnie. ale to zupełnie innych stosunkach 
kulturalnych, niż „radosnotwórcza”* część Euro- 
py, albowiem oto prasa donosi, że w budżecie a- 


"merykańskiej kolonji Hawai 60 procent wydat- 


ków przeznaczone jest na szkołnictwo. 

Fak jest wyrażnie: na szkolnictwo, na kształ- 
cenie młodzieży w „cywilnych umiejętnościach". 
Co za rozrzulność! Co za „egzotyczne“ przywią- 
zanie do „gasnących światów”! 

Czytając to, zaczyna się rozumieć nieco daw- 
niejszą informację, że w bibljolece miejskiej w 
Honolulu znajduje się książka p. t. „Through sa- 
vage Europe" (Przez dziką Europę), w której pe- 
wien honolulczyk opisuje swoje wrażenia z po- 
dróży po Kuwopie. 

Stosunki w Honołuiu muszą być w istocie zu- 
pełnie różne od naszych. 


że dzień w dzień czytamy o redukcjach i o 
aktach rozpaczy na tem tle. Nic to, że masy 


urzędnicze w pięściami w kieszeniach — na 


silniejszy odruch zdobyć się nie mogą — 


przyjmują nowy cios z rąk tych, którzy tyle 
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mają im do zawdzięczenia — wszystko to i 
jeszcze więcej dla sanacji nie istnieje, a jeżeli 
o tem mówi, to tylko w sensie aprobaty jako 
o rzeczach samo przez się zrozumiałych i ko- 
miecznych, ponieważ tak „góry“ zadecydo- 
wały. 

A wobec tego stanu rzeczy pewne organa 
sanacyjne mają jeszcze smutną uwagę ironi- 
zować rolę opozycji, która ma być bezsilną i 
dlatego — co za dzika logika! — winną temu, 
że niejedno się dzieje, czemu ona nie jest zdol- 
ną przeszkodzić, Sanacja, owszem, nieraz mó- 
wi, że chętnie poparłaby jakąś zdrową imi- 
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cjatywę opozycji, kiedy jednak był taki wypa- 
dek? Kiedy uznano choćby najbardziej rzeczo- 
wy i odpowiadający potrzebie wniosek opozy- 
cyjny? Brutalnie działa gilotyna BB, odrzuca 
się wszystko w tej myśli, aby nawet nie wy” 
wołać wrażenia, że z poza sanacji może wyjść 
coś dobrego. 

Sanacja ma, a jakże, inne zainteresowania. 
Jej są w głowie jakieś „elity“, jakieś „groby 
zasłużonych“, iakieś „reiormy'”, które z kon- 
stytucji zrobiłyby podnóżek dla pewnych am- 
bicyj — te zainteresowania nie dadzą ani jed- 
nemu bezrobotnemu kawałka chileba, nie uru- 
chomią ani jednego warsztatu, nie dopomogą 
nawet państwu do wyjścia z ooraz większego 
deficytu. Niech dalej skupia swe zainteresowa* 
nie na tych sprawach — aż do załamania się 
wszystkiego: 


Prowadzona przez klasę robotni- 
czą walka przeciwko przedłużeniu 
czasu pracy i zniesieniu „angielskiej 
soboty”, przybiera coraz ostrzejsze 
formy, gdyż przemysłowcy zaczynają 
grozić zastosowaneim represyj wobec 
walczących.  Groźby te utrwalają 
wśród robotników głębokie przeko” 
manie, że z pola walki nie wolno im 
ustąpić, bo byłaby to dla nich prze- 
grana, lecz w każdą sobotę, po prze- 
pracowaniu 6 godzin — solidarnie o- 
puszczają warsztaty pracy. Świadczy 
tó o niezłomnej woli i zrozumieniu ko 
nieczności walki o utrzymanie 46-go' 
dzinego tygodnia pracy i „angielskiej 
soboty". 

Walka ta musi być zakończona zwy 


Ludzie dnia dzisiejszego 


P, dyr. Marjan Klott 


MOTTO: „..Kończąc to krótkie 
przemówienie, życzę, aby... następny 
Kongres (Z. Z. Z.) tak, jak powie- 
dział Prezes Moraczewski, reprezen 
tował większość zorganizowanych 
robotników polskich w Związku 
Związków Zawodowych (ponowne o- 
Vlaski) *. 

Z mowy p. dyr. M. Klotta na Il 

Kongresie Z. Z. Z. w styczniu r. 

b. („Front Robotniczy”, N. 2). 

No, tak.. Byt to któryś tam dzień li- 
stopada r. 1908, kiedy mlody, niezbyt o- 
ciosany, uśmiechnięty, grubawy  szłuba- 
czek Marjan Klott wkroczył w starem mie 
ście Wilnie na pierwsze posiedzenie kon- 
spiracji gimnazjalnej... Akceptował i nie- 
podległość, i Socjalizm, íi najstraszniejszą 
tajemnicę, że oto my, naprawdę wtajemni- 
czeni, podlegamy P. P. S> Akceptował, u- 
śmiechał się, pracował, miewał referaty, 
kształcił, dyskutował. Z ulgiebrą w gimna- 
zjum było nieco gorzej, ale Marks t Kant 
nie schodzili ni we dnie, ni w nocy z ust 
Marjana Klotta. Chłop był dobry z kościa 
mi; bardzośmy go lubili.. 

an 

Francuskiego dyktzdń w naszej klasie 
p. Klasa; urzędowo był Francuz (chociaż 
faktycznie Polak); dlatego się trzymał; 
córka jego należała zresztą do konspiracji 
Razu pewnego w mieszkaniu onego właś- 
nie p. Klassa referował Marjan Klott na 
kółku pensjonarek o „problemie charakte- 
rów w powstaniach polskich“. Spomiewie- 
ral coi ze stanowiska neo-kantyzmu Chłopiec 
skiego $ Skrzyneckiego, Langiewicza i Mie- 
rosławskiego, aż się dziewczęta prawie po- 
płakały... Słuchał referatu z drugiego po- 
koju staruszek p. Klass, a później, skoro 
wszyscy wyszli, powiada do nas paru — 
„wodzów“ owej  sztubackiej konspiracji 
wileńskiej 

„Słuchajcie, chłopcy! Wy na tego Wa- 
szego Klotta uważajcie w życiu; ja prze- 
eiwko niemu nio nie mam, chociaż mówi 
po francusku, jak krowa hiszpańska, ale 
wspomnicie moje słowa: ON PÓJDZIE ZA 
WIATREM; wa młody na Katona... 

e. 

Mądry staruszek Ą Klass oddawna leży 
w ziemi. Grubawy, niezbyt ociosany setu- 
baczek Marjan Klott jest oddawna inspek- 
torem pracy i to głównym oraz dyrekto- 
rem departamentu. Właśnie „witał” u- 
przejmie II Kongres Z. Z. Z. i „życzył” 
mu serdecznie, by „większość robotników 
polskich" stanęła karnie przy p. Mora- 
czewskim, służąc w ten sposób „potędze i 
sile Państwa". 

P. dyr. Klott spełnił... przepowiednię 
mądrego staruszka a dalekiego Wilna. PO- 
SZEDŁ ZA WIATREM. Co mówię! WY- 
PRZEDZIŁ wiatr o kilka długości końes- 
kich. Taki już „kategoryczny imperatyw" 
kantowskt przeznaczył mu 108... 

Tylko.. wiatry bywają zmienne, pamte 
dyrektorse i główny  inspektorze pracy... 
Czy aby robotnicy polscy spełnią pańskie 
serdeczne „życzenia”? 

Oj, oj, panie dyrektorzel... „Pośpieszysz 
— ludzi naśmieszysz..* 


Nr. 18. Środa, 24 stycznia 1934 r. 


WalRa o czas pracy 


cięstwem dla klasy robotniczej, gdy 
zastosuje ona wielką ostrożność i 
czujność wobec rozmaitych nieklaso- 
wych związków, które, widząc ban: 
kructwo swej polityki prowadzonej 
w okresie przedłożenia tej ustawy 
Sejmowi, w obecnym momencie uda: 
ią oburzonych. a nawet mówią o ko- 
nieczności walki w obronie „angiel- 
skiej soboty”, 

Gdy w roku 1932 ustawy antyrobo” 
tnicze wniesiono do Sejmu, wówczas 
Komisja Centralna Zw. Zawodowycł 
proklamowała strajk generalny, 

Wówczas przeciw  strajkowi opo” 
wiedziały się bebesowskie związki za 
wodowe, a swe stanowisko motywo' 
wały tem, że delegacji, która z p- 
Jaworowskim na czele interwenjowa- 
ła u marszałka Sejmu — przyrzeczo 
no. że ustawa na tej sesji nie wejdzie 
pod obrady Sejmu. Takie motywy 
wystarczyły tym panom, aby nie bro 
nić zagrożonego ustawodawstwa spo- 
łecznego. 

W dniu 8 marca 1932 r. obrado- 
wał nad tą sprawą centralny wydział 
Z. Z. Z. i z datą 9 marca 1932 roku 
L, dz. 464/32 wysłano do wszystkich 
związków, wchodzących w skład Z. 
Z. Z, okólnik Nr. 11, w którym w spra 
wie strajku generalnego, proklamowa 
nego na dzień 16 marca 1932 r. przez 
Komisję Centralną, zajęto następu” 
jące stanowisko: 

„Równocześnie zastanawiano się nad 
proklamowaniem przez PPS. CKW.i Ko- 
misję Centr. Zw. Zawodowych, p. Żu- 
ławskiego protestacyjnym strajkiem ge- 
neralnym i powzięto nchwałę przeciw- 
stawienia się temu strajkowi -3 wzglę- 
dów następujących: 

1) P. minister Hubicki oświadczył w 
sejmie w imieniu p. premjera co nastę- 
puje: 

upoważniany jestem przez p. premje- 
ra do oświadczenia, że rząd pragmąłby. 
aby trzy pierwsze w kolejności i porząd 


ku dzisiejszych obrad projekty ustaw 
zostały uchwalone w normalnej drodze 
ustawodawczej, jeśli nie w ciągu obec- 
nej, to na przyszłej sesji ciał ustawodaw 
czych. Rząd bowiem świadom jest trud- 
ności, jakie wywołałoby wprowadzenie 
tak zasadniczych przeobrażeń w ustawo 
dawstwie socjalnem w drodze rozporzą- 
dzeń Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Z oświadczenia tego wynika, że nie- 
ma niebezpieczeństwa, aby wymienione 
ustawy ogłoszono w drodze dekretu p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej j łe rząd 
nie ma zamiaru forsowania w sejmie 
tych ustaw w bieżącej sesji budżetowej, 
która zostanie prawdopodobnie w ciągu 
2 tygodni zamknięta. 

2) Ponieważ sesja sejmowa się koń- 
czy, a ustawy wymienione zawierające 
przeszło 300 artykułów, wymagają dłuż- 
szego przygotowania referatów, tedy 
wydaje się niewątpliwem, że walka o 
te ustawy rozegra się w sejmie dopiero 
na jesieni. 

8) Z uchwały naszej, podanej powyżej 
wynika, że o jakimś pośpiechu w spra- 
wie tych ustaw na terenie sejmu nie mo- 
że być mowy, w sejmie bowiem są duże 
możliwości parlamentarne, które będą 
musiały być uprzednio wykorzystane. 

4) Proklamowanie w tej sytuacji pro- 
testacyjnego, jednodniowego strajku ge- 
neralnego jest błędem, gdyż: a) nie wy- 
zyskay:o jeszcze środków walki parlamen 
tarnej, b) strajk włęc jest przedwczes- 
ny, e) strajk generalny jednodniowy 
jest wogóle najczęściej glupstwem, któ- 
rego nikt się nie boi, a który osłabia tyl 
ko klasę robotniczą. 

5) Ze względów więc wymienionych 
w punkcie 4) przeciwstawiamy się pro- 
klamowanemu na dzień 16 b. m. straj- 
kowł i wzywamy wszystkie nasze orga- 
nizacje, aby zwalczały ten niefortunny 
pomysł cekawistyczny, 

Związek Związków Zawodowych w Polsce 
Inż. Jędrzej Moraczewski, 
Leopold Tomaszkiewtoz, 


W sprawie p. posła L. Kulczyckiego 


Od jednego ze starszych naszych to- ;botnia „Gazeta Polska“ 


warzyszy otrzymaliśmy uwagi nastę- 
pujące. Red. 

W piątek ubiegły składał ślubowanie 
roselskie p. Ludwik Kulczycki, nowy 
poseł z ramienia N. P, R. Posłowie B. 
B. W. R. „powitali“ p. Kulczyckiego o- 
krzykami: „precz ze szpiclem!" i t p; 
p. pos, B. B. W, R., Lipiński oświadczył 
z trybuny sejmowej, że uważa p. Kul- 
czyckiego za „agenta państw zabor- 
czych”. 

lak te rzeczy wyglądały na posiedze- 
niu plenarnem, Chodzi zaś o to, że p. 
Kulczycki należał podczas wojny świa- 
towej do grupy t. zw. aktywistów — 
zwolenników popierania „na całego" 
mocarstw centralnych; sam ten fakt 
zresztą nie decydował; do „aktywistów“ 
należeli wtedy liczni dzisiejsi członko- 
wie B.B.W.R.; ale p. Kulczycki miał — 
według twierdzenia „Gazety Polskiej" 
z dn. 17 stycznia 1932 r. — być „zwy- 
czałjnym paskudnym szpiclem” (z ramie- 
nia Niemiec i Austro - Węgier). 

P. Kalczycki powołał wtedy — w r. 
1932 — sąd obywatelski nad sobą w 
składzie p.p. gen. Grubera, b. min. i wo- 
iewody „sanacyjnego" L, Darowskiego, 
red, B. Lutomskiego, dr. K. Bogackiego 
i mec. W. Szumańskiego. Ów sąd po 
rozpatrzeniu wszelkich dokumentów i 
zeznań świadków, orzekł w dn. 5 paź- 
dziernika r. 1932: 

„prof. Ludwik Kulczycki nigdy 
szpiegiem, ani konfidentem władz au- 
strjackich nie był”. 

Orzeczenie to zostało podpisane przez 
pięciu ludzi, wymienionych przed chwi- 
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Klub B. B. W, R. odrzuca, jak widać 
wartość tego orzeczenia, — innemi sło- 
wy — kwestjonuje uczciwość i bezstron- 


ność tamtego sądu obywatelskiego. So- 


oświadcza, że 
p. Kalczycki 
„odwołał się do sądu obywatelskie- 
go.. złożonego z jego przyjaciół"... 
I dalej: 


„jak łatwo można było przewidzieć, |. 


grono przyjaciół p. Kulczyckiego nie 
potępiło go“... 

„Gazeta Polska" zastrzega więc, że 
nie uznaje orzeczenia sądu obywatel- 
skiego, — ustala tem samem, że wogóle 
wolno nie uznawać orzeczeń tego ro- 
dzaju, 

Myśmy dotychczas mieli na te rzeczy 
pogląd odmienny. Sądziliśmy, że cho- 
dzi o zaułanie do osób sędziów; wszak 
ip. pos. Miedziński stawał swego czasu 
przed sądem obywatelskim, , złożonym 
z jego przyjaciół". Dla nas istotne by- 
ty nazwiska sędziów. I tym razem, j 
żeli B. B. W. R. uznaje za dopuszczalne 
iekceważyć orzeczenie sądu obywatel- 
skiego w sprawie p. Kulczyckiego, — 
powinien stwierdzić zarazem wyraźnie, 
że stawia pod znakiem zapytania uczci- 
wość i bezstronność p.p. gen. Grubera, 
Darowskiego, Lutomskiego, Bogackiego, 
Szumańskiego. Innej logiki nie widzi- 
my. Sa 
Z p. Kalczyckim nie łączy nas nic. 
Wyrządził on naszej Partji wiele krzywd 
od czasu, kiedy ją opuścił przed wielo- 
ma laty. Podczas wojny światowej był 
naszym wrogiem, nietylko przeciwni- 
kiem. Słowem, my — P. P. S. — nie 
iesteśmy tu wcale „zaangażowani”. Za- 
bieramy głos dlatego, ponieważ nie 
chcemy przyglądać się obojętnie stawia- 
niu człowieka „poza prawem”. Chcemy 
wyraźnej odpowiedzi na pytanie: 

czy orzeczenia sądów obywatelskich 
obowiązują, czy też nie? 

Jeżeli nie obowiązują, to nie obowią- 


zmją nikogo. B. T. 


Obecnie okazuje się zbyt jasno, kto 
miał rację i kto szedł po linji obro- 
ny interesów robotniczych. Dlatego 
też nie zaszkodzi w obecnej walce za 
stosować wielką przezorność, by z tej 
wałki klasa robotnicza nie wyszła po 
gruchotana, bo przecież w roku 1932 
mieliśmy zbyt wiele dowodów i ofiar. 


Zdaje mi się, że polityka Z. Z. Z. 
nie jest dostatecznie jasna dla wszy” 
stkich członków tego Związku i to 
właśnie pod względem obronv zagro” 
żonego ustawodawstwa społecznego; 
ujawniło się to na drugim kongresie 
Z. Z. Z. W sprawozdaniu z tego kon- 
gresu, zamieszczonego w Nr. 2 „Fron 
łu Robotniczego” z dnia 21 b. m., do” 
wiadujemy się, że delegatka z m. Ło” 
dzi omawiała szerzej sprawę taktyki 
w walce z pogorszeniem ustawodaw* 
stwa społecznego, informując Kon- 
gres o zdecydowanej postawie robot 
ników łódzkich. Domagała się od cen- 
tralmego wydziału wyraźnych wska- 
zań i poleceń. 

„Wyjaśniono“ jej, że w tej chwili 
akcję prowadzi przedewszystkiem wy 
dział centralny, zabiegając o zaha- 
mowanie działania ustawy. Bardzo 
znaczne rezultaty już uzyskano, mia- 
nowicie jeśli chodzi o zakłady pań- 
stwowe, gdzie ustawa nie została 
wprowadzona i nie przewiduje się jej 
wprowadzenia w bliskim czasie, 


Taka odpowiedź nie może nikogo 
orzekonać, że zakłady państwowe nie 
wprowadzą  48-godzinnego tygodnia 
pracy. Bo przecież zwrot użyty w 
tem wyjaśnieniu: „nie przewiduje się 
jej wprowadzenia w bliskim czasie” 


nie może być inaczej rozumiany, jak 


iylko w ten sposób, że obecnie prze- 
czeka się, jak ta sprawa wypadnie w 
prywatnym przemyśle, a potem upo- 
rządkujemy ją u siebie, jako „zmu- 
szeni” względami  konkurencyjnemi, 
bo przecież musimy być samowyvstar' 
czalni i dlatego też drożej produko- 
wać nie możemy. Zresztą, poważna 
ilość zakładów państwowych z powo 
du braku zatrudnienia nie pracuje we 
wszystkie dni w tygodniu i z tego 
względu soboty są wolne. Dlaczegoż 
więc przypisywać to swym  wpły” 
wom 

Klasa robotnicza w okresie, kiedy 
w szybkiem tempie wzrasta bezrobo- 
cie, które w poprzednim tygodniu 
przyniosło 14.000 nowych bezrobot- 
nych zarejestrowanych w państwo” 
wych urzędach pośrednictwa pracy, 
to jest po 2000 osób dziennie wyrzu* 
canych na bruk — nie może dopuś- 
cić do przedłużenia czasu pracy. 
Liczba zarejestrowanych bezrobot- 
aych w styczniu b. r. w porównaniu 
ze styczniem 1932 roku jest zgórą o 
100.000 osób większa. Czyż to nie jest 
argument aż nazbyt przekonywają” 
cy, że ustawę przedłużającą czas pra 
cy należy usunąć? Czy ten stan rze- 
czy nie uprawnia klasy robotniczej 
do obrony swej możności zarobkowa 
nia na kawałek chleba? 


Chociaż bezrobocie stale zwiększa 
się, to pomimo tego przemysłowcy 
nie wstrzymali gwałtownie naprzód 
postępującej racjonalizacji pracy, 
która jest także jednym z czynników, 
przyczyniających się do wzrostu bez 
robocia. Prawie w każdem rocznem 
sprawozdaniu (bilansowem) czyta 
się; „dzięki. usprawnieniu pracy osią” 
gnęliśmy taką a taką wydajność, która 
przyczyniła się do zwolnienia pewnej 
liczby robotników i pozwoliła osią 
ćnąć w wykazanej wysokości zysk `. 
A więc w tak wytworzonej sytuacji 
klasa robotnicza nie o 46, ale o 40, 
względnie o 36-godzinny tydzień pra- 
cy winna prowadzić walkę. 


WILHELM TOPINEK. 
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Potrąceń Składek do Ubezpieczalni Społecznych 
obejmująca pracowników umysłowych i fizycznych. 
Do nabycia w Kioskach. 
Cena 1 egz. 1 zł., z przesyłką pocztową zł. 1°60. Adres: Stefan Czerwieniec, Kraków, Dunajewskiego 5 


Pierwsze posiedzenie nowej Rady m. Krakowa 


(DOKOŃCZENIE SPRAWOZDANIA) 


WYBÓR PREZYDENTA 

Z chwilą zamknięcia wczorajszego numeru (o 
godzinie 9'30 wieczór) posiedzenie krakowskiej 
rady miejskiej trwało w całej pełni. Odbywała 
się debata nad postawieniem kandydatur na 
prezydenta miasta. Było już po burzy, która 
przerwana została pauzą. Dr. Kumaniecki, ja- 
ko przewodniczący zebrania odczytuje pismo, 
złożone przez radnego dr. Korolewicza, wedle 
którego to pisma sanacja stawia formalnie dr. 
Mieczysława Kaplickiego jako kandydata na pre 
zydenta miasta. Imieniem klubu PPS tow. dr. 
Rosenzweig zgłasza demonstracyjną kandyda- 
turę tow. Stańczyka na prezydenta, zaznacza- 
jąc, że regulamin nie pozwala na formalne zgło- 
szenie kandydatury członka klubu PPS, ponie- 
waż klub nie ma 16 podpisów. 

Głosowanie odbywa się według przedługiego 
„ceremonjału'. Radni miejscy wzywani według 
alfabetycznego spisu, podchodzą do przewodni- 
czącego zebrania z kartkami do głosowania — 
on wręcza im kopertę, do której każdy radny 
wkłada swą kartkę i oddaje przewodniczącemu, 
a ten zkolei wrzuca ją do urny wyborczej. Na 
63 głosujących dr. Kaplicki otrzymuje 50 gło- 
sów, radny tow. Stańczyk 12, jedna kartka (dra 
Kuśnierza) pusta. Po ogłoszeniu wyboru dra 
Kaplickiego sanacja wstaje i robi mu owacje. 
Przed gmachem magistratu ustawiona orkiestra 
rżnie „Pierwszą Brygadę". 


WYBÓR TRZECH WICEPREZYDENTÓW 

Następnie w ten sam sposób, jak wybór pre- 
„zydenta, odbyły się wybory trzech wiceprezy- 
dentów. Przy wyborach poszczególnych wice- 
prezydentów klub radnych PPS stawiał demon- 
stracyjnie przez usta radnego tow. Przybysia 
kandydatury tow. dra Drobnera, tow. dra Ro- 
senzweiga i dra Szumskiego. Wybrano wicepre- 
zydentami: dra St. Klimeckiego (50 głosów — 
12 głosów dr. Drobner, 1 kartka pusta), dra I- 
gnacego Landaua (ten sam stosunek głosów co 
przy wyborze dra Klimeckiego) i inż. St. Skoczy- 
lasa (otrzymał 48 głosów). 


WYBÓR ŁAWNIKÓW 


Zkolei przystąpiono do wyboru ławników. — 
Przed głosowaniem zabiera głos przewodniczą- 
cy klubu narodowo-żydowskiego radny dr. Ign. 
Schwarzbart i składa następujące oświadczenie: 

„Społeczeństwo żydowskie, które przy wybo- 
rach do rady miejskiej solidarnie głosowało na 
zjednoczoną listę żydowską, słusznie oczekiwa- 
ło, że blisko 25 procent ludności naszego miasta 
z 20 procentami radnych żydowskich otrzyma 
jednego ławnika na siedmiu. 

To oczekiwanie zostało niestety zawiedzione. 
Ludność żydowska odczuje fakt ten jako upo- 
śledzenie i ukrócenie jej słusznych praw. 

Jako reprezentanci ludności żydowskiej za- 
kiładamy stanowczy protest przeciwko tej krzy- 
wdzie, a na znak protestu oddamy białe kartki 
przy wyborze ławników", 

Zgłoszone zostały w wyborach ławników dwie 
listy kandydatów: lista większości i lista PPS, 
Dano im numery. Sanacyjna otrzymała Nr. 1, 
zaś PPS Nr. 2. W wyniku głosowania lista sa- 
nacyjna uzyskała 46 mandatów i 6 mandatów, 
zaś lista PPS 12 głosów — 1 mandat. Wybrani 
zostali ławnikami z listy sanacyjnej: dr. Rudolf 
Radzyński, hr. Róża Łubieńska, dr. August Chan 
Stanisław Burtan, dr. Piotr Fiorczyk i dr. Jan 
Khun; zaś z listy PPS tow. dr. Marek Pelzling. 

Na tem o godzinie 1 po północy przewodni- 
czący dr. Kumaniecki zamknął pierwsze posie- 
dzenie rady miejskiej. W zebraniu wzięło udział 
63 radnych, gdyż 64-ty radny Rostworowski u- 
sprawiedliwił swoją nieobecność chorobą. Zja- 
wił się również radny, obecnie mianowany wi- 
ceministrem komunikacji, inż. Bobkowski. 

PRZESUNIECIA W SKŁADZIE RADY 

Po wyborach ławników i członków prezy- 
djum miasta nastąpią przesunięcia w składzie 
rady miejskiej, gdyż w miejsce wybranych człon 
ków zarządu miasta wejdą do rady miejskiej 


kolejni kandydaci z list wyborczych w poszcze- 
gólnych okręgach. I tak z okręgu I wejdą do 
rady miejskiej pp. Marja Kostrzewska i Adam 
Szarski (w miejsce dra Kaplickiego i dra Ra- 
dzyńskiego), z okręgu Nr. III dr. Rozmaryno- 
wicz (w miejsce dr. Khuna), z okręgu IV Lu- 
dwik Warth i Stanisław Rychłowski (w miejsce 


Bobrowska i Dyboski (w miejsce dra Chana 1 
mianowanego wiceministrem inż. Bobkowskie- 
go), z okręgu Nr. VI dyr. Artur Wohl (w miej- 
sce wiceprezydenta dra Landaua), z okręgu Nr. 
VII prof. Uniw. Jagiell. dr. Nowak (w miejsce 
dra Florczyka), oraz z okręgu Nr. VIII mr. Dy- 
mek (w miejsce wiceprezydenta dra Klimec- 
kiego). 
LJ LJ * 

Obecne wybory muszą być zatwierdzone przez 
wojewodę krakowskiego, który następnie odbie- 
rze od nowo wybranego prezydenta ślubowanie. 

Jak się dowiadujemy, przez wczorajszy dzień 
sekretarjat prezydjalny przygotowywał akta — 
związane z wyborami prezydjum miasta, oraz 
ławników, cełem wysłania ich do województwa. 
Zatwierdzenie wyborów ma nastąpić w najbliż- 
szych dniach, tak, że ślubowanie nowego prezy- 
denta odbędzie się prawdopodobnie przy końcu 
bieżącego tygodnia, poczem zwołane będzie peł- 
ne posiedzenie rady miejskiej, na którem wy- 
brani będą członkowie pojedyńczych komisyj, 
oraz odbędzie się podział resortów między człon- 


inż. Skoczylasa i r. Burtana), z okręgu Nr. V | ków zarządu miasta oraz ławników. 


Łamańce Dolliussa 
wobec socjalnej demokracji 


Kanclerz austrjacki Dollfuss usiłuje odgry- 
wać rolę Mussoliniego i Hitlera na swój, tj. nie- 
udolny sposób. Od marca ubiegłego roku rządzi 
absolutystycznie, nie zwołując parlamentu i nie 
rozpisując nowych wyborów, jeżeli ten parla- 
ment — jak twierdzi — nie odpowiada już woli 
ludności. Zamiast ustaw uchwalonych przez par 
lament stosuje ustawę wojenną z roku 1917, — 
która wedle swego brzmienia miała wyłącznie 
na celu zaopatrzenie ludności w żywność w cza- 
sie głodu podczas wojny. Na podstawie tej usta- 
wy, która zdaniem wybitnych prawników w re- 
publice nie ma mocy obowiązującej, Dollfuss 
zmienia nawet konstytucję, wprowadza cenzu- 
rę, pogarsza ustawy społeczne — słowem, ten 
„wynalazek“ żydowskiego eksszefa sekcji w mi- 
nisterstwie wojny Hechta stał się uniwersalnym 
środkiem rządzenia. 

W Ausśtrji istnieje jednak trybunał konstytu- 
cyjny, który ma prawo rozstrzygać, czy wydane 
przez rząd rozporządzenia są ważne. Ponieważ 
Dollfuss wiedział, że trybunał uniewaźżni wszy- 
stkie zmiany, poczynione na podstawie ustawy 
z 1917 roku, chwycił się następującego środka: 
skłonił kilku mianowanych przez rząd członków 
trybunału konstytucyjnego do rezygnacji, wobec 
czego skład trybunału spadł poniżej wymaga- 
nej ustawowo liczby członków, tak że trybunał 
nie może się zebrać. Dzieje się to od roku bli- 
sko, mimo że prezydent republiki Miklas oświad 
czył, iż uruchomienie trybunału konstytucyjne- 
go będzie pierwszem zadaniem rządu. 

Na czem opiera Dollfuss swój „autorytet“ do 
takich metod rządzenia? Wyłącznie i jedynie na 
sile zbrojnej: wojsku i policji. Mówi się wpraw- 
dzie, że za nim stoją chrześcijańsko-socjalni i 
Heimwehra, ale te przedstawiają mniejszość lu- 
dności, czego najlepszym dowodem jest fakt, że 
rząd boi się wyborów, Poza tem Heimwehra nie 
jest całkiem pewną podporą rządu, co okazało 
się, gdy przyłapano jednego z jej przywódców, 
Albertiego, na konszachtach z przywódcami hi- 
tlerowskimi — tymi samymi, z którymi Doll- 
fuss prowadzi walkę na śmierć i życie. 

W obliczu tej walki, która zadecyduje o lo- 
sach Austrji, Dollfuss specjalnie zajmuje się so- 
cjalistami. Jako stary — nie wiekiem — klery- 
kał i agrarjusz, darzy on „marxistów'* specjal- 
ną nienawiścią i publicznie głosi konieczność 
ich zniszczenia +— zniszczenia partji, za którą 
w ostatnich wyborach wypowiedziało się 42% 
ludności. Dollfuss, a szczególnie jego prawa rę- 
ka wicekanclerz Fey, robią też wszystko, aby 
socjalistów zniszczyć. Wszystkie zgromadzenia, 
nawet 1-majowe i poufne, są zakazane; wybory 
radców załogowych w fabrykach zniesione, roz- 
wiązano Izbę pracy, w której socjaliści mieli 
większość i wydano ją w ręce chrześcijańsko- 
socjalnych i Heimwehry, prześladuje się prasę 
socjalistyczną w sposób nawet w b. monarchji 
niepraktykowany. 

Przed kilku dniami zdawało się, że Dollfuss 
wobec coraz większego niebezpieczeństwa hitle- 
rowskiego przecież przyszedł do rozumu. W je- 
dnej ze swych mów apelował do klasy robotni- 
czej, aby razem z utworzonym przez niego „fron 
tem ojczyźnianym' broniła niezawisłości Au- 
strji przed zamachami hitlerowskiemi, żądając 
tylko „drobnostki': aby socjaliści wyrzekli się 


— walki klasowej, która jego zdaniem jest już 
niepotrzebną, ponieważ opracowana przez niego 
nowa konstytucja, stanowczo zapewni wszyst- 
kim klasom i stanom równe prawa i równą. o- 
bronę. Na apel ten socjalna demokracja odpo- 
wiedziała spokojnie, że w najbliższym czasie 
ustosunkuje się do niego i w tym celu zwołała 
na sobotę 20 bm. posiedzenie rady naczelnej 
partji. 

Zanim jednak posiedzenie się odbyło, rząd 
wymierzył socjalistom nowy cios: ogłosił zakaz 
na dwa miesiące kolportowania „Arbeiter Zei- 
tung“ w inny sposób, jak tylko przez pocztę. — 
Nie wolno więc „Arbeiter Zeitung“ roznosić a- 
bonentom do domu, nie wolno jej sprzedawać 
w trafikach, nie wolno kolportować na ulicy 
itd. — wolno tyłko przesyłać ją pocztą. Jest to 
naturalnie wielkie i w dodatku kosztowne u- 
trudnienie, chociaż raz już — w październiku 
ubiegłego roku — wydany taki zakaz na prze- 
ciąg jednego miesiąca, nie osiągnął zamierzone- 
go celu, gdyż „Arbeiter Zeitung“ urządziła spra- 
wną wysyłkę, a poza tem robotnicy na zakaz 
odpowiedzieli zwerbowaniem nowych 7000 abo- 
nentów i znaczną zbiórką pieniężną na poweto- 
wanie pismu swemu szkód. 

Rzecz naturalna, że to zarządzenie zmieniło 
sytuację. W sobotę Rada partyjna wprawdzie 
się zebrała, ale uchwaliła, że wzburzenie, wy- 
wołane atakiem na główny organ partyjny u- 
niemożliwia jej zajęcie stanowiska wobec apelu 
kanclerza. Poza tem samo wydawnictwo „Ar- 
beiter Zeitungu* wszczęło akcję dla odparowa- 
nia tego zamachu i z pewnością pod względem 
rozszerzania pisma nie poniesie uszczerbku. 

Co dodało Dollfussowi odwagi do tego kroku? 
Niewątpliwie wizyta wysłannika Mussoliniego 
(podsekretarza stanu Suvicha) w Wiedniu i ko- 
munikat, że Francja i Włochy stanę w obronie 
niezawisłości Austrji. Dollfuss więc sądzi, że, 
mając taką gwarancję w swej walce z hitleryz- 
mem, może lekceważyć socjalistów, może nie- 
tylko obejść się bez ich pomocy, ale nawet a- 
takować ich. Liczy on też na to, że w obecnym 
czasie masowego bezrobocia i nędzy socjaliści 
nie zdecydują się na najostrzejszą metodę wal- 
ki: na strajk generalny. Przyszłość jednak i to 
niezadługa okaże, czy ta spekulacja na cierpli- 
wość socjalistów sprawdzi się po myśli Doll- 
fussa. Austrjacka socjałna demokracja jest zbyt 
silną, aby takie czy inne prześladowania były 
w stanie ją zniszczyć, albo nawet poważnie osła- 
bić. Przetrzymała ona Taaffego i Badeniego, — 
przetrzymała wojnę i burzliwe czasy po wojnie, 
przetrzyma i Dollfussa. 

—000— 
MAŁY POŻAR W PARLAMENCIE 
AUSTRJACKIM 

Wiedeń, 23 stycznia (PAT). „Extrablatt" dono- 
si, że w poniedziałek w południe w gmachu par- 
lameniu wybuchł pożar, który po paru kwadran- 
sach ugasiła straż pożarna. Przyczyną wybuchu, 
jak przypuszczają, było tzw. krótkie spięcie, 
GOODOOOOCOOOOOOODGOCOGOOCOOOOOCOOOOO0O 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIKI 
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Liga Narodów Po niedzielnym „Kongresie urzędniczym" 


popiera hitleryzm w Gdańsku 


Najważniejszym punktem obrad 
świeżo zakończonej sesji Rady Ligi 
Narodów była sprawa dańska. 
Przypominamy, że hitlerowski senat 
(rząd) gdański uwięził redaktorów 
dziennika socjalistycznego i centrowe 
go za to tylko, że korzystając z przy 
sługującego im prawa zwrócili się do 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
ze skargą na prześladowania ich pism 
przez władze. Komisarz przekazał 
skargę Lidze Narodów i Liga musia- 
ła zająć się stosunkami, panującemi 
w Gdańsku pod rządami hitlerow' 
ców. 

Ale to, co Rada Ligi Narodów u- 
chwaliła 18 b. m. w sprawie Gdańska 
jest kompromitacją Ligi, jest nową 
kapitulacją Ligi przed hitleryzmem. 

Referentem sprawy był angielski 
minister spraw zagranicznych Simon, 
który poczynił doniosłe odkrycie, że 
mieszkańcy Gdańska mają prawo 
zgłaszać petycje do Ligi Narodów i 
że Gdańsk winien uszanować konsty” 
tucję, a m. in. także wolność prasy. 
Rezolucja w tym duchu przeszła je- 
dnomyślnie i nawet prezydent senatu 
gdańskiego Rauschning wyraził na 
nią swą zgodę. I słusznie. Jeżeli bo- 
wiem przysiągł na wierność konsty” 
tucji gdańskiej, by następnie ją zdep 
tać i rządzić tak, jakby jej wcale n.e 
bylo, to cóż dla niego znaczy rezo* 
lucja, czy tysiąc rezolucyj, nakazują- 
cych szanować konstytucję? Hitle- 
rowcy szanują tylko siłę. Gdyby Ra- 
da Ligi Narodów zagroziła , Rausch- 
ningowi represjami w razie ponowne 
go złamania jednego artykułu kon- 
stytucji gdańskiej, gdvhv udzieliła 
nowemu Kkomisarzowi Ligi w Gdań 
sku, p. Lesterowi, potrzebnych ku te- 
mu pełnomocnictw, to i w tym wypad 
ku hitlerowcy gdańscy wyszliby o- 
bronną ręką, gdyż nie ponieśliby ka- 
ry za dotychczasowe przestępstwa i 
śwałty, ale senat gdański doznałby 
przynajmniej klęski moralnej i nara- 
zie, w okresie najbliższym, musiałby 
pohamować swą zgubną robotę. 

Rezolucja zaś Ligi wszystko pozo- 
stawia po staremu i nic dziwnego, że 
cała prasa gdańska — z wyjątkiem 
socjalistycznej „Wolksstimme'”, która 
niestety nic socjalistycznego pisać nie 
może — nazywa wynik obrad genew 
skich pełnem zwycięstwem senatu. 

Na postawę Ligi w sprawie Gdań- 
ska trzy państwa mogły mieć wpływ 
de cnditiaoy: Anglja, Francja i Pol- 
ska. 

Anglja, zaprzątnięta ważniejszemi 
dla niej sprawami, unikała sporu z 
Gdańskiem i zadowoliła się ową re- 
zolucją, Francja jakby usunęła się 
od całej sprawy gdańskiej. Wvcho- 
dzi ona z założenia — w dużym sto" 
pniu słusznego — że Gdańsk obcho- 
dzi przedewszystkiem Polskę, a sko- 
ro Polska zachowuje się tak cicho i 
„neutralnie", to niema powodu, by 
ona — Francja— na pierwszy wysu- 
wała się plan. 
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Obecnie i nowy komisarz Ligi w 
Gdańsku, mając takie „wskazanie” 
polityczne jak ta rezolucja genewska, 
będzie mocno skrępowany w swych 
ruchach, Chyba, że zechce na włas- 
ną rękę walczyć o przywrócenie sto- 
sunków prawnych i konstytucyjnych 
w Gdańsku. 
Przyszłość Gdańska i całedo kom- 
pleksu spraw gdańskich w bardzo cie 
mnych przedstawia się barwach. 


W niedzielę odbył się kongres przed- 
stawicieli „sanacyjnych' związków pra- 
cowników państwowych. 

Nikt nie miał, naturalnie, żadnych złu 
dzeń, co do skuteczności obrad tego 
Kongresu. 


Skończyło się na referatach, przyj- 
mowanych wrogiemi okrzykami, bądź 
oklaskami, na krótkiej dyskusji i na 
przyjęciu rezolucji, zwracającej się do 
Rządu z apelem o 

„przeprowadzenie ponownego zasze- 
regowania, zmianę przepisów, doty- 
czących wymiaru emerytury i „wpro- 
wadzenie dodatków rodzinnych. 

(PAT). 


Inicjatywa podjęta przez „sanacyjne” 
związki i jednomyślny „apel' kongresu 
skazane są z natury rzeczy na niepowo 
dzenie. 

Czynniki kierownicze są zachwycone 
nową ustawą uposażeniową. Dał temu 
wyraz wice - minister Jędrzejewicz w 
ofiaalnem przemówieniu. 


„Gazeta Polska" mówi o złośliwości 
tych, którzy twierdzą, iż „reforma upo- 
sażeń jest zamaskowanem ich  (pobo- 
rów) obcięciem”, Dalej zaś taż sama 
„G, P.” pisze: 


„Demagogiczną złośliwością jest 
również frazes, że obniża się uposaże- 
nia warstwy najmniej płatnej na 
rzecz wysokich pensji  kilkudziesię- 
ciu dygnitarzy”, 

Tymczasem, jak wygląda rzeczywi- 
stość? Cytujemy ustęp z przemówienia 
p. Stypińskiego, prezesa Stow, Urz. 
Państwowych 


„Przy zaszeregowanin przyjęta jest 
zasada szeregowania do niższej gru- 
py, 8 do wyższej można być zaszerego 
wanym tylko wtedy, gdy władza zgło- 
si wniosek drogą służbową. Teraz wy- 
tworzyły się trzy kategorje pracow- 
ników państwowych. Jedna to ci, któ- 
rzy zyskują na nowych uposażeniach, 


Jak będą obniżone niejednokrotnie u- 
posażeń. Druga — to ci, którzy stra- 
cą poniżej 7 proc. i trzecia — ci, któ- 
rzy stracą 7 proc. Zwyżka uposażeń 
pierwszej kategorji nastąpi kosztem 
drugiej i trzeciej kategorji pracowni- 
ków, a do tego dojdą jeszcze dodatki 
funkcyjne dla pierwszej kategorji. — 
Jak będą obniżone niepednokrotnie u- 
posażenia świadczy fakt konkretny ob 
niżki z 800 zł. do 450. A jakie będą 
przy tej obniżce podstawy emerytal- 
ne. W całej taj sprawie widać poś- 
piech i nielogiczność t dlatego koniecz 
ną jest rzeczą poddanie całej ustawy 
gruntownej rewizji", 


A więc jest obniżka płac. Warto 
przypomnieć, że we wrześniu 1933r. 
minister Zawadzki oświadczył, że nie 
będzie dalszej obniżki uposażeń, Przy- 
szła „Pożyczka Narodowa", i pracowni 
cy państwowi zę swoich funduszów po- 
kryli 42 proc. subskrybowanej sumy. — 
Zadeklarowane pieniądze ściągane są w 
ratach miesięcznych — co jest samo 
przez się pośrednią obniżką płac. Wre- 
szcie przyszła nowa ustawa, obniżająca 
dalej faktycznie płace niższych kate- 
gorji. 

O dużych podwyżkach płac dygnitar- 
skich pisaliśmy już nieraz. 

aa 

Skończyło się na apełu do Rządu. Za 
sadr.iczy postulat — żądanie cofnięcia 
zmiany uposażeń nie został Zjazdowi a- 
rzędniczemu przedłożony. 


Nawet nie wysunięto żądania odro- 
czenia wprowadzenia w życie dekretu 
z dn, 1 lutego. Aranżerowie „Kongre- 
su" zeskamotowali ten postulat, 

W tych warunktsch Zjazd 

zawiódł na całej linji. 


Nastroje większości delegatów były 
dość ostre. P. Jędrzejewiczowi raz po 
raz przerywano, senator B. B., Lempke, 
wogóle rie mógł przemawiać. 


Była to typowa „burza w szklance 
wody". 

Wszyscy delegaci byli zdecydowanie 
przeciwni nowej ustawie uposażeniowej, 
nikt jednak nie zdobył się na odwagę 
powiedzenia, co myśli na ten temat i ja- 
kich zmian pragnie. 

„Sanacyjne" kierownictwo  Związ- 
ków pracowniczych, wykonało manewr. 


lz góry wiedząc, że będzie on bezakute- 


cany. 

Chciano uzyskać tą drogą „alibi" rze 
komej obrony interesów pracowniczych, 
a jednocześnie nie chciano zrobić Rzą- 
dowi „przykrości — chociażby w for- 
mie żądania wycofania krzywdzącego 
rzesze pracownicze dekretu. 


cję Bogu świeczka i djabłu oga- 
rek... 

Zbłażniły się raz jeszcze jeden „sa- 
nacyjre' związki pracownicze, 

Masy urzędnicze w tych warunkach 
mnie mogą mieć zeufania do „sanacyj- 
aych" kierowników, którzy piastując 
mandaty poselskie i senatorskie nie u- 
siłują nic zrobić w kierunku obrony in- 
teresów swoich mocodawców. 

Niektórzy z nich, jak prezes Zw. U- 
rzędników kolejowych, sen. Lempke, 
cynicznie usiłował dowieść, że krzyw- 
dzący pracowników państwowych de- 
kret jest dla nich korzystny. A przecież 
wiceminister Jędrzejewicz oświadczył 
publicznie, że twórcy dekretu są świa- 
domi jego braków. 


Nie przeszkadzało to sen. Lempke- 
mu entuzjazmować się dekretem. 

Aby przeprowadzić jakąkolwick ak- 
cję. trzeba wiedzieć, czego się chce i 
mieć minimum odwagi, chociażby w sta, 
wiąniu samych zagadnień. 


Tych walorów „sanacyjni' kierowni* 
cy związków urzędniczych nie ujawnili. 
I dlatego przegrali, a wraz z nimi ogół 
pracowników państwowych. 


Urzędnik. 


Jak zachować zdolność do pracy i siłę do walki 


Całe nasze Życie musi być harmo- 
nijną zmianą pracy i wypoczynku, 
aby nie dopuścić do przemęczenia, 
które jest wrogiem wszelkiej pracy: 
przy niem bowiem cierpi tak ilość, 
jak i jakość wykonywanej pracy. Hy- 
siena pracy to między innemi energi- 
czna walka z przemęczeniem. 

Pracujący powinien wystrzegać się 
wszelkich nadużyć, osłabiających u- 
kład nerwowy i tsać w programie 
życia wielkie umiarkowanie we wszy” 
stkiem. Organizm nasz nie znosi bo* 
wiem bezwzględnie żadnych wybry- 
ków oraz nadużyć i odpowiada na nie 
wyczerpaniem układu nerwowego. A 
dalej organizm nasz wymaga konie- 
cznie rozmaitości, różnorodności wra* 
żeń i zajęć, bo wszelka jednostajność, 
nieumiarkowanie, prędko odbiera chęć 
do twórczej pracy. 

Umiarkowanie więc we wszystkiem, 
regularny tryb życia, wstrzemięźli- 
wość w zaspakajaniu popędów, roz” 
rywka godziwa od czasu do czasu, 
czytanie, rozmowy, oboowanie z ma- 
lowniczą naturą, należą również do 
niezbędnych warunków, podnoszą” 
cych naszą sprawność umysłową i fi- 
zyczną. Dla pracowników prowadzą- 
cych siedzący tryb życia, gorąco za- 
leca się sport pieszy i wogóle turysty- 
kę: trzeba koniecznie używać niezbyt 
męczącego ruchu, aby wszystkie funk- 
cje organizmu, krążenie krwi, odby- 
wały się prawidłowo. a należy przy 
tem stanowczo unikać wszystkich 
środków, działających odurzająco na 
mózg i nerwy. 

tem miejscu warto zauważyć, 
że nasi towarzysze nie zawsze umie- 


'ją wykorzystać swoje możliwości wy- 


poczynkowe, jakie wypływają z pra- 
wa do ulgowego biletu. O ile się zwa- 
ży, że Robotnicze Towarzystwo Tury" 
styczne „Przyjaciele Przyrody” urzą” 
dza przez okrągły rok niezwykle ta- 
nio skalkuiowane obozy wypoczynko” 
we (nad morzem, w górach i t. d.) w 
których robotnicy i ich rodziny mają 
prawo do najniższej taryfy, to napra- 
wdę trudno nazwać inaczej niż krót: 
kowzrocznymi, tvch, którzy na tej 
drodze nie starają się wyrównać swo” 
ch, nadszarpniętych ciężką pracą sił 
fizycznych i psychicznych. 

Wracając do właściwego tematu, 
musimy zauważyć, że wszelkie środ- 
ki nasenne a nawet najba-dziej uspa' 
kajające, osłabiają pamięć i obmżają 
wogóle sprawność umysłową. 

Małe nawet dawki alkoholu, obni- 
żają znacznie spawność umysłową, 
potęgują nerwowość i wyczerpanie; 
wywiera on wpływ zabójczy na naj- 


szlachetniejszy nasz organ, bo ko” 
mórki mózgowe. 
Dostosowanie się do powyższych 


zaleceń nie pociąga za sobą żadnych 
specjalnych kosztów. Raczej wprost 
przeciwnie. Tymczasem od tej racjo 
nalnej gospodarki organizmem zale- 
ży zachowanie jaknajdłużej zdolnoś- 
ci do pracy. 

W dzisiejszych czasach, gdy w wal 
ce o zrealizowanie swoich ideałów 
społecznych, zwycięża ten, kto ma 
najmocniejsze nerwy i najodporniej- 
szy organizm. a zatem warunki do wy 
ćwiczenia woli i aktywności życiow”j. 
— nie wolno lekceważyć wychowar a 
fizycznego. 


gólnie starszego wiekiem, należenie 
do klubu sportowego (chociaż wcale 
by to nie szkodziło i należy do tego 
dążyć). Tem niemniej i życie i interes 
własny wymagają od nas, by znaleźć 
czas przynajmniej 10 — 15 minuf 
dziennie zrana, na gimnastykę i ćwi- 
czenia ruchowe. Tak zw. kwadrans 
dla zdrowia. 


Robotn. Ośr. Wych. Fizyczn. posta 
nowił przyjść z pomocą wszystk m 
tym licznym towarzyszom, którzy ro- 
zumieją swój własny interes, wypły* 
wający z pielęgnowania i wzmacnia- 
nia ciała przy pomoc gimnastyki co- 
dziennej i przeprowadzić krótkie kur 
sy gimnastyki domowej. Na kursie 
tym każdy uczestnik zapozna się z 
szeregiem najlepiej dla niego nada- 
jących się ćwiczeń gimnastycznych, 
które będzie później regularnie, co- 
dzień, w ciągu 10 — 15 minut, zrana 
przeprowadzał. 


Pierwszy z tego cyklu kurs urucha 
miamy z dniem 6 lutego w I-ym Ro- 
botniczym Ośrodku Wychowania Fie' 
zycznego, w Warszawie, Czerwonego 
Krzyża 20, gmach Ateneum. Kurs 
ootrwa od 6 lutego do 4 marca. Opła 
ta za cały kurs wynosi 2 zł. od osoby. 
Lekcje będą się odbywały we wtorki, 
czwartki i piątki w godzinach od 19 
do 20. Zapisy przyjmuje do połud- 
nia WRSKO. w Warszawie, zaś od 
od godz. 17 do 21 sekretarjat I Rob. 
Ośr. Wych. Fizyczn. 

Obecny kurs przeznaczony iest dla 
meżczyzn. Mogą w nim brać udział 
członkowie ZRSS. i niestowarzyszeni. 


Dr, Jerzy Michałowicz. 


Trudne będzie dla robotnika, szcze , 
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LISTY Z KRAJU 


KTO BEDZIE PROKURATOREM 
W PRZEMYŚLU? 

Z Żółkwi piszą nam: 

W „IKC“ z dnia 13 stycznia umieszczono ar- 
tykuł z Przemyśla, że mieszkańcy tamtejszego 
miasta kłopoczą Się, kto będzie prokuratorem 
w miejsce p. dra Prohaski. By zaspokoić cieka- 
wość, podajemy, że kandydatem na to stanowi- 
sko jest p. Józef Laszkiewicz, młodziutki sędzia 
dwa lata) aż z Kulikowa, który czeka na to sta- 
nowisko już na urlopie. 

Ojciec tego pana, emeryt, mieszka stale w 
Żółkwi, jest prezesem BBWR, przeprowadzał o- 
becnie wybory do rady gminnej, kwalifikował 
kandydatów na radnych. Kwalifikacja ta wypa- 
dła fatalnie i była tak stronnicza, że wywołała 
oburzenie i pogardę dla tego pana wśród miesz- 
kańców. Wyraz swemu oburzeniu dali miesz- 
kańcy przy głosowaniu w ten sposób, że p. La- 
szkiewicz z czołowego kandydata został ze- 
pchnięty na ostatnie miejsce przez silne skre- 
śłanie go. Obawiać się należy, żeby nie powtó- 
rzyła się era Jana Jarosza, któremu za „kwali- 
fikowanie* obywateli podziękowano publicznie 
na Rynku. Dła zaspokojenia ciekawości podaje- 
my, że wobec takich zasług jedynym i odpowie- 
dnim kandydatem na burmistrza, z pełnemi 
kwalifikacjami, jest pan Laszkiewicz. 

Czy za to nie należy popierać takiego czoło- 
wego człowieka i jego rodziny? 

Z „ideowych' powodów zasługują się ludzie 
jak tylko mogą. 
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Z kraju i zc swiata 


DWA TYGODNIE ARESZTU ZA SZOPKĘ Z 
„ZIEMIAŃSKIEJ". W cukiemi „Ziemiańskiej“ w 
Warszawie w ciągu 82 przedstawień, pokazywano 
szopkę polityczną, układu Minkiewicza i karpiń- 
skiego. Po ukończeniu przedstawień w Warsza- 
wie, szopka przeniosła się do Krakowa, a następ- 
nie do Krynicy. Kukiełkami poruszał na scenie 
„p.dęrzy Zaruba, akompanjował Jerzy Sirota, tek- 
‘sly zaś wyglaszali Tadeusz Frenkiel, oraz Marjan 
Renigen. Ponieważ p. Rentgen nie mógł wyjechać 
Z WaiszaWy, przeło W nrysscy Zastąpi BU p. RO- 
nard Bujański, Na jednem z przedstawień w Kry- 
uicy doszło do niemiłego zajścia, którego epilog 
znalazł się w sądzie. Oto wskuiek nieporozumie- 
nia, kiedy ukazała się na scenie kukla, imitująca 
min. Becka, Bujański, który prezentował widow- 
ni wszystkie osoby, omyłkowo odczytał dwu- 
wiersz, dolyczący p. Marjana Dąbrowskiego. — 
Dwuwiersz ten miał następujace brzmienie: „Kto 
w dostawach maczał rączki, ten w cywilu ma 
tysięczki*, Na widowni wybuchło zrozumiałe za- 
mieszanie. Przerwano przedstawienie, policja spi- 
sala protokół i sprawą zainteresował się osobiście 
starosta, który specialnie w tym celu przyjechał 
z Nowego Sącza. W czasie dochodzenia okazało 
się, że teksly różmity się cd lekstów ocenzurowa- 
nych, że inicjatorzy szopki nie mieli pozwolenia 
starostwa na urządzanie przedsiawień. Na roz- 
prawie p. Zaruba tłumaczył się, że zarówno ku- 
kły, jak i teksty były podawane według numera- 
cji, przyczem konferansjer p. Bujański nie wie- 
dział, że kukłę imitującą p. Dąbrowskiego wyco- 
fano. Sąd Pp. Zarubę i Sirotę na karę dwu 
tygodni aresztu i 200 zł. grzywny. 

SKOCZYŁ DO SZYBU 420 METRÓW GŁĘBO- 
Klewu, hopalnia „Pokój“ w Nowym Bytomiu 
była terenem strasznego wypadku. 50-letni Emil 
Gwołek, górnik z Nowego Bytomia, prawdopo- 
dobnie na skutek rozstroju nerwowego, skoczył do 
szybu głębokości 420 metrów. Cwołek poniósł 
eF na a sas jego straszliwie znie- 

tałcone, wy o. Uwołek pozostawił żonę i 
kilkoro zleci, ZA 

BANDYTA ZABIŁ POLICJANTA I POPEŁ- 
NIŁ SAMOBÓJSTWO. Policja warszawska poszu- 
kiwała bandytę, 31-letniego Hen Trzemskie - 
go, grasującego pod Pułtuskiem. Trzemski nie. 
dawno na tle porachunków osobistych zamordo. 
wał kompana swego Teofila Krajewskiego, które- 
go zastrzelił podczas podziału łupu. W toku po- 
smikiwań groźnego bandyty wyszła sensacyjna o- 
koliczność. Mianowicie w lesie pod wsią Pierz- 
chały w pow. przasnyskim natknięto się na przy- 
kryte warsiwą ziemi zwłoki zastrżełenego męż- 
czyzny, którego tożsamości nie można byłe usta- 
lić. W tym czasie do policji zgłosiła się mieszkan- 
ka wsi Liwki, klóra rozpoznała w zwłokach swe- 
go męża Henryka Trzemskiego. Okazało się to 
nieprawdą, bowiem zasirzelonym był towarzysz 
napadów Trzemskiego Teofil Krajewski. Był to 
„manewr“ ze strony ukrywającego sie zbója, któ- 
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(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawaa, 23 stycznia. 


_ Olbrzymi wzrost bezrobocia 


386825, co oznacza w porównaniu z poprzednim 
tygodniem wzrost o 18188. Na Górnym Śląsku 


Wedle danych statystycznych liczba bezrobo- | liczba bezrobotnych wynosi 98213, wzrost 5166. 


tnych zarejestrowanych na 22 stycznia wynosi 
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Optymizm referenta i ministra 
przemysłu i handlu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 stycznia. 

Na dzisiejszem przedpołudniowem posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej pos. Czernichowski 
(BB) referował budżet ministerstwa przemysłu i 
handlu. Z przemówienia referema wynika. że bu- 
dżet został podwyższony o przeszło 2 miljony zł. 
Zapewne w porozumieniu z rządem referent pro- 
ponuje dalszą podwyżkę budżetu, mianowicie 1520 
zł. na Środki lokomocji w związku z przydziałem 
do ministerstwa drugiego samochodu osobowego, 
12.914 zł, na kupno urządzenia gabinetu drugiego 
wiceministra, na podwyższenie funduszu repre- 
zentacyjnego ministra (trzykrotnie) z 7200 na 
24.000 zł. Referent omawia sprawy żeglugi mor- 
skiej i podnosi, że podczas gdy obrót handlowy 
w Gdyni w r. 1930 wynosił 3,625.000 ton, to w r. 
1933 wzrósł na 6 miłjonów ton. Dalej omawia 
sian przedsiębiorstw państwowych, przyczem poł- 
nosi, że rok gospodarczy 1933 dał „Skarbofermo- 
wi“ (rządowe kopalnie węgla na Górnym Śląsku) 
w dochodach 45 miljonów, a w wydatkach 425 
miljonów. O Mościcach-Chorzowie referent mówi 
ostrożnie o zysku brutto, pomijając, czy i jaki bę- 
dzie zysk netto. Wogóle referent jest przekonany, 
Że kryzys już się pogłębiać nie będzie. 

Na popołudniowem posiodzeniu zabrał głos 

MINISTER ZARZYCKI. 
Z przemówienia p. ministra podajemy najbar- 


dziej charakterystyczny ustęp: Ubiegły rok jest 
pierwszym od wybuchu kryzysu, który w skali 
światowej charakteryzuje się zahamowaniem dał. 
szego spadku produkcji i obrotu. Przeciwnie — 
przejawiły się zmiany na lepsze, bądź zairzyma- 
ne zostały dalsze posiępy kryzysu. Naogół biorąc. 
nie jest chyba prawdopodobnem dalsze pogłębie- 
nie się kryzysu światowego. Co do Polski, rok 
1933 był okresem wstrzymania kryzysu i zaha- 
mowania spadku obrolów. 

W tym opłymisiycznym sensie brzmiało całe 
przemówienie ministra. 

+ * s 


ILUSTRACJA DO OPTYMIZMU: 

Zakłady przemysłowe produkują — rumianek 

Warszawa, 23 stycznia (tel. wł.). O rozmiarach 
kryzysu świadczy fakt, który jest żywo omawia- 
ny w sferach gospodarczych. Zakłady Ostro- 
wieckie, wielkie fabryki metałurgiczne, które są 
urządzone na produkcję 3000 wagonów rocznie, 
mają zamówienia tylko na 100 wagonów. Wobec 
tego zakłady mają przeprowadzić znaczne re- 
dukcje urzędników i robotników. Poza "ten1 za- 
rząd zakładów, które posiadają też znaczne go- 
spodarstwo roine, postanowił wziąć się do pro- 
dukcji środków leczniczych, jak rumianek, wa- 
lerjana itd. W siedzibie zarządu głównego wy- 
stawione są już próbki rumianku jake „produkcja 
zakładów metalurgicznych”, 


Zwyciestwo Lewiatana 


Swego czasu pisaliśmy o żądaniach Lewiata- | oddłużenia* — czyjego? Dotychczas akcja ta 
na na tle zaległości w opłatach na ubezpieczenia | 


społeczne. Naczelny macher Lewiatana p. Wierz- 
bicki wygłaszał na ten temat wiełkie mowy i 
pisał sążniste artykuły w „Kurjerze Polskim“, 
przedstawiając opłaty ubezpieczeniowe jako je- 
dnę z głównych przyczyn „biedy“ przemysłow: 
ców. Żądał też, aby rząd wszystkie zaległości 
wynoszące paręset miljonów skreślił — zachę- 
cony do tego takąż akcją na rzecz rolników. 
Obecnie, gdy ubezpieczenia społeczne wsku- 
tek „scalenia“ przybrać mają nowe oblicze, te 
żądania Lewiatana zostały częściowo spełnione. 
Podaliśmy wczoraj wiadomość, że rzęd wniesie 
do Sejmu projekt rozłożenia na raty zaległości 
ubezpieczeniowych narosłych do 31 październi- 
ka 1931 r. Komunikat, podający tę wiadomość, 
powołuje się, że to ratalne spłacanie zaległości 
ubezpieczeniowych jest „dalszym ciągiem akcji 
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objęła rolników, teraz zostaje rozszerzona na 
przemysłowców, pozatem niewiadomo, kogo je- 
szcze ma się „uszczęśliwić“ rozłożeniem na raty, 
co w naszych warunkach równa się całkowitemu 
darowaniu. 

Akcja ratalna czy darowizna w czasie dełicy- 
towym, gdy zaległości podatkowe idą w miljar- 
dy — ostatecznie możnaby zrozumieć taki sze- 
roki giest, ale wobec kogo? Wobec przemysłow- 
ców, którzy mimo wszystko nie mają powodów 
do narzekania! I jeszcze jedna strona tej spra- 
wy: ubezpieczenia społeczne stoją finansowo 
krucho, podwyższa się składki, zmniejsza się 
świadczenia, obcina się płace pracownikom. — 
W tem krytycznem położeniu mają ubezpieczal- 
nie, jak się obecnie nazywają, stracić — bo na 
tem się skończy — poważne sumy. Hojna ręka. 
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ry żonę nakłonił do fałszywego zeznania i chciał 
w dien sposób odwrócić uwagę władz od siebie. 
Policja czyniła dalsze poszukiwania i dopiero 
wczoraj na przedmieściu Pułluska posterunkowy 
Franciszek Kuczyński, ujrzawszy Trzemskiego, 
chciał go zatrzymać, lecz w tym samym momen- 
cie bandyla strzelił do policjanta, kladąc go tru- 
pem na miejscu, poczem zbiegł. Zbój skrył się 
w lasach. Niezwłocznie wyruszył na miejsce sil- 
ny oddział policji, który stoczył krwawą walkę 
z otoczonym w kryjówce leśnej bandylą. Ten, 
wyczerpawszy cały zapas nabojów, ostatnią kulę 
skierował w skroń i pozbawił się życia. W kry- 
jówce znaleziono dwa rewolwery oraz 94 łuski 
po wystrzelonych nabojach. 

Z TRUMNĄ DO KASY CHORYCH. W piątek 
19 bm. odbył się w Toruniu w sali „Wenecji“ 
wiec robotniczy w sprawie nowych ustaw o ubez- 
pieczeniach społecznych. Na wiecu powzięto re- 
zolucję, protestującą przeciw reformie ubezpie- 
czeń społecznych, która pomniejsza uprawnienia 
pracowników, a zwiększa ponoszone przez nich 
ciężary. Po wiecu część jego uczestników udała 
się przed gmach Kasy chorych przy ul. 3 Maja 
i złożyła przed nim trumnę z napisem, że 
czywają w niej ubezpieczenia spoleczne. Nad 
trumną odspiewano „W mogile ciemnej', poczem 
demonstranci rozeszli się w spokoju. Oczywiście, 
trumna, gdy tylko ją sposirzeżono, została usu- 
nięia. 

AFERA OPJUMOWA NA POMORZU. Na po- 
czątku stycznia ujęły organa straży granicznej w 
Tczewie przemytników opjum: Węglikowskiego 


Jana oraz bezrobotnego szofera Kleina. W dniu 
16 stycznia slraż graniczna aresziowała w Staro- 
gardzie osiainiego członka tej bandy, %3-letniego 
Bolesława Ossowskiego. Śledztwo w tej sprawie 
zoslało zakończone 20 bm. Dnia 17 grudnia 1932 r. 
inspektorat straży granicznej w Tczewie otrzy- 
mał pierwszy meldunek o pojawieniu się na te- 
renie woj. pomorskiego pewnej ilości opjum, któ- 
re nieznani wówczas sprawcy sprzedawali pokąi- 
nie w różnych miasiach. Uwagę strażników gra- 
nicznych zwróciła 65-letnia Władysława Stana- 
chowska, veł Staniszewska ze Slarogardu. zaj- 
mująca się sprzedażą lekarstw bydięcych oraz 
pokątnem leczeniem chorych. W czasie kilkumie- 
sięcznej obserwacji ustalono, iż Slanachowska u- 
trzymuje ścisły kontakt z b. szoterem Bolesławem 
Kleinem, podejrzanym oddawna 6 uprawianie 
przemysłu narkotykami. Drogą poufnych wy- 
wiadów straż graniczna ustaliła, że Klein wraz 
z Bolesławem Ossowskim częsio wyjeżdżają do 
Gdańska, prawdopodobnie w celu kupna opjum 
od marynarzy. W drugiej połowie grudnia 1983 1. 
straż graniczna otrzymała wiadomość, że Klein 
wraz z Węgiikowskim wyjechali do Grudziądza, 
gdzie Węglikowski nabył za 3 tys. zł. pół kiła 
opjum, klóre przewiózł do Starogardu. Mając te 
dane, straż graniczna wysłała do Węglikowskiego 
przebranego za Żyda przodownika straży granicz- 
nej, Kozłowskiego, który, uchodząc za agenta u- 
bezpieczeniowego, nawiązał z Węglikowskim kon- 
takt. Dnia 29 grudnia 1933 r. rzekomy agent o- 
świadczył gotowość kupna tego narkotyku, lecz 
z tem zastrzegeniem, że transakcja dokonana zo- 


stanie w Tczewie. Węglikowski, nie przeczuwa- 
jac podstępu, zabrał ze sobą opjum i wraz z przo- 
downikiem, występującym w roli agenta, wyje- 
chal do Tczewa, gdzie zoslał areszlowany. Prócz 
niego osadzono w więzieniu w Tczewie 65-lelnią 
Stanachowską, 31l-lelniego Stanisława Zygierla 
oraz 5l-lelniego rolnika Aleksandra Machutę, 
właściciela 66-morgowego gospodarstwa w My- 
sinku pod Slarogardem. Sprawa została przeka- 
zana sądowi okręgowemu w Starogardzie. 

CHOROBA GÓRNICZA „SILICOSIS*, Wszyscy 
wiedzą doskonale jak niebezpieczne jest życie 
górnika. Znaczną ulgę w ich uciążliwej pracy 
przyniósł w r. 1815 wynalazek uczonego kanadyj- 
skiego, Davy, który zrobił ochronną lampkę gór- 
niczą, której przed wynalezieniem elektryczności 
używano w kopalniach t. zw. „gazowych“. Ogrom- 
nie groźną jest jeszcze dla górników choroba „si- 
licosis", którą wywołują cząstki trującego gazu, 
wirujące w szybach, pozostałe po wybuchach. 
Usunięcie jego bylo dolychczas zupełnie niemo- 
żliwe, co zmuszało nieraz do zamykania kopalni 
lub powodowało podrożenie eksploatacji. Słynny 
lekarz kanadyjski dr. Branting, który wynalazi 
środek przeciw cukrzycy. a mianowicie „insuli- 
nę“. Pracując w instytucje swego imienia w 
Toronto,: wynalazł wreszcie skuteczny śro- 
dek przeciwdziałający tej chorobie górników. 
Ustalił mianowicie, jak mozna w bardzo krótkim 
czasie usunąć cząsteczki gazu z kopalni, 
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UKŁADY POLSKO - NIEMIECKIE _ 
O UBEZPIECZENIACH SPOŁECZNYC:EI 


Warszawa, 23 stycznia (PAT). W dniu 23 bm. 
rozpoczęła się w ministerstwie opieki społecz- 
nej konferencja polsko-niemiecka, mająca na 
celu uzupełnienie postanowień umowy polsko- 
niemieckiej o ubezpieczeniach społecznych z 11 
czerwca 1931 r. oraz ustalenie bliższych warun- 
ków jej wykonania, jakoteż rozstrzygnięcie za- 
gadnień dotychczas spornych pomiędzy strona- 
mi, wynikających z rozrachunków majątkowych 
w związku z przejęciem przez Polskę ubezpie- 
czeń społecznych na Górnym Śląsku i wojewó- 
dztwach zachodnich. 

Po zebraniu się delegacyj polskiej i niemiec- 
kiej w sali konferencyjnej przybył p. minister 
opieki społecznej dr. Hubicki, który wygłosił w 
języku polskim przemówienie, w którem powitał 
delegację niemiecką a nasiępnie omówił znacze- 
nie umowy z 11 czerwca 1931 r. W zakończeniu 
p. minister życzył obradującym pomyślnych wy- 
ników prac. W odpowiedzi zabrał glos przewod- 
niczący delegacji niemieckiej dr. Engel, który po- 
dziękował p. minisirowi za słowa powilania i 
podkreślił m. in., że w zupełności uznaje wielkie 
znaczenie tej umowy i że jest przekonany o po- 
myślnych wynikach rokowań. Po przemówieniu 
dra Engla rozpoczęto obrady pod przewodnictwem 
naczelnika Skokowskiego i dr. Engla. 


DOLAR 
Warszawa, 23 stycznia (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5.52 zł. Bank Polski 
płacił 5.49 zł, 
KTO WYGRAŁ? 

, Warszawa, 23 stycznia (tel. wł.). W dzisiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 20.000 złŁ wygrał 
nr. 84135; po 5. zł. nra 97479 i 152921. W cią- 
gnieniu popol. 150.000 zł. wygrał nr. 88281; po 
15.000 zł. nra 20064, 66954 i 89965; 10.000 zł. nr. 
67193; 5000 zł. nr. 43930. 


NOWY WYSOKI KOMISARZ W GDAŃSKU 

Gdańsk, 23 stycznia (PAT). Nowy Wysoki Ko- 
misarz Ligi Narodów w Gdańsku p. Lester przy- 
bywa z Genewy do Gdyni w sobolę 24 bm. 


RZĄD WĘGIERSKI KAPITULUJE 
PRZED STUDENTAMI 
ś Budapeszt, 23 stycznia (PAT). Strajk studen- 
tów zakończył się już na wszystkich uczelniach 
węgierskich. Rząd przyrzekł dać posady 1300 o- 
sobom z pośród młodzieży dyplomowanej i prze- 
strzegać najściślej „numerus clausus“, 


UCHWAŁY KONFERENCJI MAŁEJ ENTENTY 

Zagrzeb, 23 stycznia (PAT). Konferencja stałej 
rady państw Małej Enlenty zakończyła swe pra- 
ce. Ogloszony po konferencji komunikat glosi, że 


minisirowie trzech państw przystąpili do wymia- ' 


ny poglądów na sytuację ogólną oraz na ostatnie 
wydarzenia międzynarodowe, inleresujące Małą 
Enientę. We wszystkich badanych sprawach 
stwierdzono całkowitą zgodność zapatrywań 3 


- Nr. 18, Środa 24 stycznia 1934 r. 


ministrów. Przedmiotem obrad było również za- 
gadnienie rozbrojemia, sprawa paklu bałkańskiego 
oraz slosunku państw Malej Enlenly do ich są- 
siadów. W kwesijach tych powzięlo decyzje. Glęb- 
szemu zbadaniu poddano sprawę siosunków z Ro- 
sją Sowiecką oraz ich rozwoju w przyszłości, 


SZCZEGÓŁY MASZYNY PIEKIELNEJ 
W POCIĄGU 

Berlin, 23 stycznia (PAT). W  uzupelnieniu 
wiadomości o zamachu na ekspres wiedeński pod 
Brezicami donoszą, że zamach dokonany został 
przy pomocy maszyny piekielnej, umieszczonej 
pod wagonem bezpośrednim Berlin_ Suszak. Eks- 
plozja nastąpiła o godz. 5'50 rano. Wagon stanął 
w płomieniach 1 uległ zupelnemu zniszczeniu. 
Przyczepiony do tego wagonu wagon sypialny 
również uległ poważnemu uszkodzeniu. Wskutek 
wybuchu zginęły 3 osoby, 4-la jest ciężko ranna. 
M. in. ofiarą wybuchu padł poseł do Sejmu jugo- 
słowiańskiego Lawro Petovar, klóry, sposirzegiszy 
płonący wagon, wyskoczył przez okno jeszcze 
przed zatrzymaniem pociągu. Petovar doznał bar- 
dzo ciężkich obrażeń głowy. Pozalem 11 osób ule- 
glo lżejszym obrażeniom, Wedlug przypuszczeń 
zamachu dokonał pewien rewolucjonista chor- 
wacki. 

W NIEMCZECH OTWIERAJĄ I CZYTAJĄ 

LISTY 

Berlin, 23 stycznia (PAT). Sąd nadzwyczajny 
w Berlinie skazał na półtora “oku więzienia pew- 
ną robotnicę, która w listach uc swej siostry, za- 
mieszkałej w N. Jorku, wyrażać się miała ujem- 
nie o slosunkach panujących w Rzeszy. Urzędo- 
wy komunikal wyjaśnia, że listy oskarżonej jako 
PUŁK zoslaly otwarie przez organa kontroli 
Ew. 


OLBRZYMI POŻAR W BERLINIE 

Berlin, 23 stycznia (PAT). W Grossbeern na 
przedmieściu Berlina wybuchł dzisiaj w nocy o- 
koło godziny 2 z niewyjaśnionych dotąd przy- 
czyn olbrzymi pożar w slarym mlynie. Pożar roz- 
winął się z ogromną szybkością i objął Śpichlerz, 
zawierający 6.000 celnarów ziarna, W akcji ra- 
tunkowej ogromnie utrudnionej z braku dosla- 
tecznej ilości wody w pobliżu wzięło udział 10 
straży ogniowych. Popołudniu pożar zlokalizo- 
wano, jednak nie udało się go zupelnie ugasić. 


WALKI KOŚCIELNE O zYDÓW 
W NIEMCZECH 

Frankfurt, 23 stycznia (PAT). W całej Rzeszy 
wre oslra walka na terenie kościelno-polilycz- 
nym. Rząd hitlerowski dąży do  zabronienia 
przyjmowania Żydów zarówno do wyznania ka- 
tolickiego, jak i proleslanckiego. Największą. wa- 
ge kladzie rząd na zabronienie neofiliom studjo- 
wania teologji katolickiej i protestanckiej oraz na 
usunięcie ze stanowisk duszpasterskich księży i 
pastorów pochodzenia niearyjskiego, Nacisk ze 
strony rządu jest olbrzymi. Niemniej polężny jest 
jednak opór ze strony tak Kościoła katolickiego, 
jak i prolesianckiego. 


AFERA W GUŚCIE STAWISKIEGO 
PRZED SĄDEM 

Paryż, 23 stycznia (PAT). Nowa afera banko- 
wa znalazła wczoraj epilog przed sądem karnym. 
Przypomina ona pod niektóremi względami aferę 
Stawiskiego. Oskarżony Danowski, który wraz z 
wspólnikami założył fikcyjny Banque Commer- 
ciale de France i mimo że był już raz skazany w 
roku 1925 za oszustwo na 6 miesięcy więzienia i 
wydalenie z Francji, dzięki wpływowym znajo- 
mościom zdołał olrzymać zawieszenie tego naka- 
zu. Zalożony przez Danowskiego bank operował 
fikcyjnym kapitałem i pod płaszczykiem tym do- 
konał szeregu oszustw. Przed wydaniem nakazu 
aresztowania Danowski został uprzedzony przez 
swych wpływowych przyjaciół i zdołał w porę u- 
ciec zagranicę. Danowski skazany został zaocznie 
na 5 lat więzienia. 


ADWOKAT NIE POWINIEN BYĆ POSŁEM 

Paryż, 23 stycznia (PAT). Na zebraniu unji 
młodych adwokatów liczącej około 300 adwoka- 
tów, uchwalono rezolucję, domagającą się: 1) na- 
tychmiastowych sankcyj przeciwko adwokalom 
skompromitowanym w aferze Stawiskiego, 2) pu- 
blicznego ujawnienia nazwisk adwokatów kara- 
nych dyscyplinarnie, 3) ustalenia, iż nie można 
pogodzić zawodu adwokackiego z piaslowaniem 
mandatów poselskich. Sprawa la ma być szczegó- 
lowo omówiona na przysziem zebraniu unji. 


„MARSZ GŁODNYCH" NA LONDYN 
Londyn, 23 stycznia (PAT). Wczoraj wyruszył 
z Glasgowa w Szkocji pochód bezrobotnych, zt0- 
żony z 400 osób, który rozpoczął marsz głodowy 


na Londyn. Na czele pochodu stoi poseł nieza- 
leżnych socjalistów Mac Govern. Pochód ten 
przejdzie pzez główne ośrodki przemyslowe. 
gdzie miejscowi bezrobotni będą się przyłączali 
do nraszerujących, Mac Govern, liczy, że pochód 
dojdzie do Londynu w końcu lulego i że będzie 
on liczył 20.000 bezrobotnych z cale; Wielkiej 
Brytanii, 


JAPONJA PRZED WAŻNEMI 

WYDARZENIAMI 
Paryż, 23 stycznia (PAT). Ustąpienie japoń- 
skiego ministra wojny gen. Araki zdaniem 
„Journala“ może wywołać nieprzewidziane 
konsekwencje. W życiu politycznem Japonji o- 
soba generała Araki była podporą obecnego rzą- 
du. Dziennik obawia się, czy gabinet Sailo zdoła 
się ostać w obecnych trudnych warunkach. Nie 
można obecnie przewidzieć, w jakim kierunku 
rozwinęłaby się sytuacja polityczna w razie ustą- 
pienia obecnego rządu, czy nasiąpiiwoy siworze- 
nie nowego gabinetu parlamentarnego, czy też 
rządu jedności narodowej. W każdym razie, zda- 
niem dziennika, w najbliższym czasie należy o- 
czekiwać bardzo ważnych wydarzeń w dziedzinie 

wewnętrznej polityki japońskiej. 


AKCJA AMERYKI PRZECIW BANKRUCTWU 
NIEMIEC 


Waszyngton, 23 stycznia (PAT). Departament 
stanu zażądał od ambasadora niemieckiego w Wa- 
szyngłonie wyjaśnień w sprawie zarządzeń Ban- 
kú Rzeszy co do obsługi pożyczek zagranicznych. 
W sprawie tej ambasador Rzeszy został w dniu 
wczorajszym specjalnie wezwany do Białego Do- 
mu. Po rozmowie z prezydentem Rooseveltem od- 
mówił dziennikarzom wszelkich informacyj co 
do przebiegu audjencji. Deparlament stanu wy- 
jaśnia, że nieoczekiwana interwencja prezydenta 
Roosevelta w powyższej sprawie została spowo- 
dowana tem, iż Niemcy nie odpowiedziały na 
protesty Stanów Zjednoczonych w sprawie re- 
dukcji transferu jak równieź, że rząd niemiecki 
nie udzielił żadnyci: informacyj w sprawie wy- 
równania bonów niemieckich w Stanach Zjed- 
noczonych. 


Ruch kolcjarską 


PROTEST KOLEJARZY 

Od szeregu lat kolejarze, gnębieni coraz nowe- 
mi zarządzeniami kasującemi prawa nabyte je- 
Szcze za czasów zaborczych, doczekali się jeszcze 
nowej uslawy uposażeniowej, pragmatyki służbo - 
wej i ustawy emerylalnej. Zaskoczeni tak hoj- 
nym podarunkiem noworocznym( pracownicy i c- 
meryci kolejowi odbyli w dniu 19 stycznia, przy 
ulicy Warszawskiej 15 bardzo iiczne zebranie, na 
którem po wczerpującem omówieniu przez przed- 
stawicieli WW i ZO krzywd wynikających z no- 
woupieczonych ustaw zebrani po ożywionej 
dyskusji uchwalil naslępujące rezolucje: J 

I. Pracownicy i emeryci kolejowi węzła kra- 
kowskiego, zebrani w dniu 19 stycznia w domu 
ZZKĶ, po wysłuchaniu sprawozdania reprezenlan- 
tów ZZK i po zapoznaniu się z treścią ustawy 
uposażeniowej, pragmatyki służbowej i projektu 
nowej ustawy emerylalnej stwierdzają, 1) że no- 
wa uslawa uposażeniowa krzywdzi w wysokim 
slopniu pracowników tak etatowych jak i nieeta- 
towych w grupach uposażenia od VII w dół, a 
szczególnie pracowników o wysokich szczeblach i 
o dużej rodzinie; iż nowa ustawa uposażeniowa 
szczególniej odbije się na tych pracownikach, któ- 
rzy przejdą na emerylurę; 2) iż nowa uslawa u- 
posażeniowa podnosi w znacznym stopniu uposa- 
żenie wyższych urzędników administracji kolejo- 
wej, mimo że posiadali minimum egzystenoji. No- 
wa uslawa uposażeniowa wykazuje, że będą róż- 
nego rodzaju dodatki, z których korzystać będa 
właśnie wyżsi urzędnicy kolejowi. Wobec po- 
wyższego zebrani jaknajenergiczniej protestują 
przeciwko narzuceniu im lej ustawy bez uzgod- 
nienia jej z reprezenianiami Związku. Jednocze- 
śnie zebrani oświadczają, że wspólnie z klasą 
pracującą Polski będą walczyć o zmianę tej nie- 
demokratycznej i niesprawiedliwej usiawy upo- 
sażeniowej, 

II. Zebrani stwierdzają, że nowa ustawa upo- 
sażeniowa i pragmatyka służbowa wcale nie po- 
lepszają praw pracowników kolejowych, ale daw- 
no nabyte prawa ukracają lub w zupełności od- 
biera ją. 

III. Zebrani po wysłuchaniu sprawozdania de- 
legacji ZZK z interwencji w min. komunikacji i 
dyrekcji krakowskiej w sprawie wypowiedzenia 
mieszkań emerytom i wdowom przyjmują je 
do wiadomości, wyrażając jednocześnie organom 
ZZK pełne wotum zauiania. 


KRONIKA 


CZWARTKÓWKA 
We czwartek 25 bm. o godzinie 7 wieczorem 
w sali Domu Robotniczego w Krakowie (ul. Du- 
najewskiego 5 II piętro) odbędzie się odczyt tow. 
dra Jakóba Brossa na temat: 


„PRZESZŁOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ PRAWA 
KARNEGO", 


W Domu kolejarzy (ul. Warszawska 15/17) od- 
czył powyższy będzie powtórzony w sobolę 27 bin. 
ə g. 7 wieczór. 

—900— 


Z sali odczytowej 
„RODZINA“ W OGNIU DYSKUSJI 


Odczyt dra Wojciecha Natansona o „Rodzinie“ 
Słonimskiego zgromadził w sali Kollegjum wykła. 
dów naukowych sporo publiczności. Prelegent 
scharakteryzował trafnie ostatnią komedję Sło- 
nimskiego, szukając jej genezy w „Kronikach ty- 
godniowych”, w chęci scenicznego ucieleśnienia 
swej znakomitej publicystyki. Różni to tę kome- 
dję oczywiście od jednej z poprzednich szluk Sto- 
nimskiego: „Murzyna warszawskiego“. Na zakoń- 
¿senie doskonała recytatorka p. Rzepińska prze- 
czytała dwa wiersze Słonimskiego. 

Daborem tych wierszy odebrano Słonimskiemu 
wyrażną, mimo wszystko, sylwetkę ideową, przed- 
stawiając go jedynie od strony tragicznego kon- 
flikiu osobistego. Gorąca dyskusja, w której głos 
zabrali: A. Polewka, kierownik literacki teatru 
prof. Pochmarski, dr. G. Leśnodorski i M. Boru- 
chowicz, dotyczyła przedewszystkiem strony ideo- 
wej. Ta budzi gorące spory. Tem zajmiemy się 
osobno. 

Na uwagę zasługuje znamienny i zabawny in- 
cydent jaki zdarzył się na premjerze „Rodziny” 
w krakowskim teatrze. Oto jedna z wybilnych 
wielkości krakowskich oburzona, trzasnąwszy 
drzwiami loży komisji teatralnej wyszła, zrobiw - 
szy podobno jeszcze za kulisami awanturę za gra- 
nie tej sztuki „z gruntu cynicznej”. Oto jak nie. 
którym łudziom szkodzi śmiech. 


Inteligentny rzemieślnik 
(tapicer) 


poszukuje jakiejkolwiek pracy. 


Miejscowość obojętna. 
Zgłoszenia: Administracja „Naprzodu*, „Rzemieśluik”. 


TRAVEN 


KREW i BAWEŁNA 


„ja, whisky z wodą sodową. Ja, jugo de 
naranja, sok pomarańczowy. Ja, flaszkę piwa. 
Ja chciałabym paczkę papierosów“. 

Żadna nie zamawia szampana lub drogiego 
wina. Nie naciągają. Oczywiście, jeżeli Pan 
chce renomować, albo koniecznie przepuścić 
zażę za czteromiesięczną pracę w jednej nocy, 
wtedy zamawia szampana i kto wie co jeszcze 
i zaprasza wszystkie obecne senjority, dwa- 
dzieścia lub dwadzieściapięć do udziału 
w wielkiej pijatyce. Wtedy robi się wesoło. 
Nic nie jest zakazane, godziny policyjnej nie 
ma. Właściciel saloonu ma zawieszony w lo- 
kalu arkusz stemplowy z podatkowymi znacz- 
kami i ma prawo tak prowadzić interes, żeby 
przedsiębiorstwo nie ponosiło szkody. Gdzie 
naciągają, tam jutro nikt więcej nie pójdzie, 
całe miasto dowie się o tem w dwunastu go- 
dzinach. Właściciel będzie musiał zamknąć. 
By zapobiec naciąganiu, wywiesił w saloonie 
duże plakaty: „Każdy napój jednego peso* 
albo: „Każdy napój pięćdziesiąt centavos“. 
Nie potrzebują żadnych policyjnych przepi- 
sów. Goście i restauratorzy regulują to sami 
przez wolność podaży i pobytn, przez wol- 
ność konkurencji i przez brak wszelkich zo- 
bowiązań koncesji. Gdy zbyt wielu otwiera 
saloony, żadna władza nie potrzebuje wkra» 
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PRZED OTWARCIEM WYSTAWY KCBIER.- 
CÓW MAHOMETAŃSKICH I CERAMIKI. Jak 
już podaliśmy, otwarcie wyslawy kobierców ma- 
hometańskich i ceramiki w salach Muzeum Na- 
rodowego w Krakowie nastąpi 2 lulego br. o godz. 
12 w południe. Z powodu zbliżającego się lerminu 
otwarcia wyslawy, wykończył komilet redakcy j- 
ny apracowanie katalogu, klóry będzie równocze- 
śnię dużym przyczynkiem do wzbogacenia litera- 
tury z tej daiedziny. Wstęp ogólny na temat zna- 
czenia wystaw napisał dyrektor Muzeum Narodo. 
wego prof. Feliks Kopera, słowo wstępne do ko- 
lekcjonera prof. Włodzimierz Kulczycki, którego 
zbiory wcielone zostały do wystawy, o ceramice 
europejskiej i azjatyckiej p. St Ryszard i prot. 
Juljan Nowak, których kolekcje zajmują dużą 
część wystawy, 6 hisioryj rozwoju kobiernictwa 
wschodniego p. Alfred Holender. Układ katalogu 
jakoteż niezwykle bogaty malerjał ilustracyjny 
zawierający stokilkadziesiąt ilustracyj, dadzą moż 
ność zapoznania się z całym malerjałem. Poza- 
tem katalog jest tak systeniatycznie opracowany, 
że uprzysiępni każdemu jak najłalwiejszą orjen- 
tację. Ze względu na niezwykłą lego rodzaju pu- 
blikację oraz ograniczoną ilość egzemplarzy dy- 
rekcja Muzeum przyjmuje zamówienia na kupno 
katalogów, tak od instytucy j artystycznych jak i 
od osób interesujących się tą dziedziną. Dochód 
z wystawy przeznaczył komitet na budowę Mu- 
zeum Narodowego. 

ZBIÓR KLISZ FOTOGRAFICZNYCH MIEJ- 
SKIEGO MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO został 
w ostatnich dniach powiększony przez dar p. Ma- 
rji Maleckiej z Zakopanego, obejmujący szereg 
zdjęć plantacyj miejskich z przed lat kilkudzie- 
sięciu. 

SUBWENCJE NA BADANIA RAKA I CHORÓB 
WENERYCZNYCH. Polska Akademja Umiejęt- 
ności rozda w kwietniu br. z funduszu śp. Pawła 
Tyszkowskiego subwencje na rok 1934 na bada- 
nia przyrodnicze i lekarskie, przedewszystkiem 
ma jące lączność z poznaniem istoty choroby raka 
i chorób wenerycznych lub ich leczeniem. Zgła- 
szający się o subwencje powinni wykazać, iż u- 
mieją pracować samodzielnie naukowo i dołączyć 
spis, względnie odbitki prac już drukowanwch. 
W podaniu podany być musi temat i plan zamie- 
rzonej pracy oraz kwola potrzebna na jej wyko- 
nanie. Pierwszeńsiwo mają prace o charakierze 
doświadczalnym. W bardzo wyjątkowych wypad- 
kach może komilel zezwolić na wykonywanie 
pracy subwencjonowanej zagranicą, lecz subwen- 
cja nie może służyć na pokr ycie kosztów podróży 
i utrzymania. Ubiegający się o subwencje mają 
wnosić podania do Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności do 1 marca 1934. Ze względu na zmniejszo- 
ne dochody funduszu w obecnym roku będą przy. 
znane subwencje tylko na podania bardzo silnie 
dotychczasowym dorobkiem naukowym petentów 
uzasadnione. 


zrobią plajtę. Tylko nienaciągacze, tylko ci, 
co za dobre pieniądze dają też dobry towar, 
mogą się utrzymać. Czterech policjantów i je- 
den inspektor mają dozór nad tą wielką dziel- 
nicą, a tak rzadko mają coś do czynienia, że 
zwraca już uwagę, gdy czasem muszą wkro- 
czyć. Tylko bardzo rzadko muszą zaprowa- 
dzić pijanego w bezpieczne miejsce, bo 
rzadko można zobaczyć pijaka. A gdy raz 
przecież widzi się jakiegoś, to jest nim in- 
djański robotnik albo jakiś nisko upadły mie- 
szaniec. W sporach między panami a senjo- 
ritami, są policjanci po stronie słabszych, po 
stronie senjorit. I tylko, skoro pan bezwąt- 
pienia jest w prawie, pomagają jemu. 

Dwóch czy trzech detektywów miesza się 
między publiczność. Poszukują handlarzy 
opium i kokainy, znajdujących w tej dziel- 
nicy swoich odbiorców. 

Osuna i ja usiedliśmy przy stoliku i zamó- 
wiliśmy piwo. Potem tańczyliśmy z dwiema 
senjoritami i zaprosiliśmy je, by się do nas 
przysiadły. Piły po szklaneczce whisky. Nie 
wiedzieliśmy o czem mamy z niemi mówić. 
I żal mi było senjorit, które zadawały sobie 
dużo trudu, by wprowadzić w życie jakąś 
rozmowę. Byłem zawsze zadowolony, gdy roz- 
poczynał się znów taniec, bo łatwiej było so- 
bie dać radę z nogami niż z językiem. 

Aby wogóle coś powiedzieć pytaliśmy se- 
njority o rozmaite głupie rzeczy. Czy muszą 
chodzić co tydzień do lekarza, czy tylko co 


czać, zbyteczne przedsiębiorstwa już same | dwa tygodnie. Czy te, które nie tańczą w sā- 


Podziękowanie 


Poczuwam się do miłego obowiązku donieść 
WPanom co następuje: 

Wiele lat spędziłem koło nego warsztatu, nie 
zdając sobie sprawy jakie niebezpieczeństwo 
kryje w sobie zimna, kamienna podłoga. Zwykle, 
gdy nastawały chłody, odczuwałem iakieś dar- 
cia w stawach i łamanie w kościach do któ- 
rych nie przywiązywałem żadnego znaczenia. 
Niestety ! ciężko to odpokutować musiałem, Cier- 
pienia z biegiem czasu pogarszały się coraz 
bardziej, tak, że tylko z więlkim wysiłkiem mo- 
głem przychodzić do pracy Zinógt mię okropny 
reumatyzm! Coraz silniejsze stawały sie bóle 
i coraz częściej musiałem pozostawać w łóżku, 
czując się obłożnie chorym. Guoziła mi zupełna 
przerwa w pracy. Dobra radu mojego znajomego 
uchroniła mnie przed tą ostatecznością. Przed 
kilkoma miesiącami, gdy już nie wiedziałem 
zupełnie czem mam sobie poradzić, postano- 
wiłem wypróbować tabletki Togal „Jeśli Ci to 
nie pomoże, to nie Ci nie pomoże“ "powiedział 
mi mój znajomy, który dobrze wiedział ile naj- 
rozmaitszych wypróbowałem środków. Już po 
zażyciu kilku tabletek odczułem, że bóle ustę- 
pują i mogłem znowu spokojnie spać. Dziś 
jestem zupełnie zdrów i czuję się jak nowona- 
rodzony. Dlatego też mogę wszystkim cierpią- 
cym jedynie poradzić „Przyjmułcie tabletki To- 
gal, a pozbędziecie się waszych cierpień“. 


Z serdecznem pozdrowieniem 


Wincenty Szymański 
Bolechów, Garbarnia. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEGO. 
W domu przy ul. Gromadzkiej 51 Feliks Boniak 
(lat 32) robolnik, będąc ostamio bez pracy, w 
zamiarze samobójczym napił się jadyny. Inierwe- 
njowało pogotowie ratunkowe. Wedle zeznań do- 
mowników przyczyną rozpaczliwego kroku Bo- 
niaka slał się brak środków do życia. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK STARUSZKI. 
Na skrzyżowaniu ulicy Karmelickiej i alei Sło- 
wackiego na przechodzącą tamiędy 74-ietnią Ma- 
rję Polowiec najechał wóz. Staruszka potrącona 
przez konie, padając na ziemię, złamała lewą no- 
gę oraz doznała licznych ran dartych i tłuczo- 
nych. Nieszczęśliwą staruszkę przewiozło pogolto- 
wie ratunkowe na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza. Na miejscu wypadku zgromadził się 
tłum przechodniów. 

TRAGEDJA DZIEWCZYNY. Wczoraj koło po- 
łudnia rzuciła się z galaru stojącego pod Ill mo- 
stem nad brzegiem Wisly w nurty wczbranej rze- 
ki 23-letnia Aneta Fischerówną z Tarnowa. Nie- 
szczęśliwą dziewczynę wyratowali robotnicy, za- 
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loonach płacą stopięćdziesiąt pesos miesięcz- 
nie, czy dwieście za swoje domy. Ile też prze- 
ciętnie zarabiają. 

Uważały nas zapewne za niesłychanie 
ograniczonych. że zwracaliśmy się do nich 
z tak głupimi pytaniami o interesach, zamiast 
mówić o ciekawszych sprawach życiowych. 
Ale nie traciły swego dobrego humoru. Nie 
mogły też tego uczynić, gdyż wogóle nie 
miały humorów. Nie wolno im mieć żadnych, 
bo to mogłoby szkodzić interesowi. A właśnie 
ponieważ nie miały humorów, czuło się wielu 
panów, posiadających rodziny, tutaj o wiele 
lepiej niż w domu; gdyż mało tylko jest ta- 
kich mężczyzn, którzy lubią grymaśne i kłót- 
liwe kobiety. Wypoczynek tutaj był dla tych 
panów wart wydatku pieniężnego. Tutaj pa- 
nowie byli zawsze weseli. I jestem pewien. 
że gdyby w domu byli również tak wesołymi 
jak tutaj, nie mieliby u siebie także gryma- 
śnych i kłótliwych żon. 

Wreszcie rzekł Osuna: „Jest jedenasta. my» 
ślę, że pójdziemy“. 

„Dobrze“, rzekłem, „chodźmy*, 


13. 

Przyszliśmy do domu o pół do dwunastej. 
Aby dostać się do naszej komory, gdzie chcię- 
liśmy ubrać spodnie do roboty, musieliśmy 
przejść obok piekarni. Pracowano j już tam po- 
rządnie. Zajrzeliśmy przez drzwi i majster 
nas zauważył. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


jęci pracą na bulwarach. Wezwany lekarz pogo- 
towia ralunkowego przywrócił Fischerównę do 
przytomności i przewiózł ją do szpiiala św. Ła- 
zarza. 

KONTROLOR PREMJÓWEK I DOLARÓWEK. 
Do mieszkania Jana Mrozowskiego przy ul. Ja- 
nowa Wola 16 przyszedł niejaki Anloni Kowal- 
ski, który przedstawiwszy się za kontirolora la- 
sów pańsiwowych, zażądał okazania dolarówki i 
premjówki. Oświadczył on przylem, że premjów- 
kę zamieni na lepszą i w dniu następnym ją przy- 
niesie. Mrozowski zgodził się na propozycję oszu- 
sta i wydał mu premjówkę. Kowalski więcej do 
mieszkania Mrozowskiego nie przyszedł i pre- 
mjówki nie przyniósł. Mrozowski poniósł szkodę 
na około 100 zł. O tem oszusiwie Mrozowski za- 
wiadomił policję, klóra prowadzi w lej sprawie 
śledziwo. 

FAJKI I CUKIERKI Przytrzymano Michała 
Kurka (lat 20) zam. przy ul. Podgórskiej 3, za 
kradzież fajek do palenia wartości 2000 zł. na 
szkodę Salomona Brudnego, zam. przy ul. Ska- 
wińskiej Bocznej 10. Część skradzionych fajek o- 
debrano i zwrócono poszkodowanemu. — Na go- 
rącym uczynku włamania do sklepu St Zubikow- 
skiego przy ulicy Czarnowiejskiej 41 aresztowano 
Antoniego Barana (ul. Kącik 8) i St. Siekierkę 
(ul. Dajwór 6). Usiłowali oni skraść cukierki z 
wystawy sklepowej. Siekierka jest zawodowym 
złodziejem. | 

FALA KRADZIEŻY. Do Marji Greczek, zam. 
przy ul. Krupniczek 16, przyszedł w odwiedziny 
niejaki Franciszek Lareczko ze Slarego Sącza i 
w czasie gdy ona chwilowo wyszła z pokoja 
skradł jej z torebki 100 zł., poczem zbiegł. — Cha- 
nowi Feldmanowi z Płoczkowej (pow. Olkusz) 
skradziono z wozu w czasie postoju na ul. Mio- 
dowej paczkę z towarem bławalnym warlości 130 
zł. — Janowi Germkowi z Kostrza skradziono z 
korytarza domu przy ul. Różanej 3 rower marki 
„Aleja“. — Również Marjanowi Weinbergowi, 
zam. przy ul. Wieczysta 37, skradziono rower, 
pozostawiony chwilowo bez opieki na ul. Mogil- 
skiej, — Do mieszkania Frydy Spirowej, kupco- 
wej w Nowej Olszy (ul. Moniuszki 6) przyszedł 
handlarz starego żelaza celem zakupienia piecy- 
ka żelaznego. Korzystając z nieuwagi domowni- 
ków skradł jej ów handlarz z przedpokoju futro 
damskie perskie wartości około 3000 zł. Po kra- 
dzieży zbiegł w niewiadomym kierunku. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś po cenach zniżonych poraz dwudziesty stale zapeł- 
niająca widownię, miła i zabawna komedja „Pieniądz to 
nie wszystko”. Jutro we czwartek ciesząca się wietkiem 
powodzeniem zabawna komedja A. Słonimskiego „Ro- 


dzina“. 
ODCZYTY | ZEBRANIA 


SPÓR O SIENKIEWICZA. Wieczór dyskusyjny na te- 
mat powyższy urządza „Litart* dziś we środę w Colle- 
gjum Novum, w sali Kopernika. Udział biorą: prof. ign. 
Chrzanowski, Kazimierz Czechowski i Leon Kruczkow- 
ski. Ponadto przyrzekli udział w dyskusji historycy, li- 
terati i krytycy. Początek o godzinie 7/45 wieczorem. 

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Jutro w czwar 
tek o godzinie 6 wieczorem w sali seminarjun filozofi- 
cznego (w. Piłsudskiego 4, I piętro) dr. Janina Sucho- 
rzewska wygłosi odczyt pod tytułem „Archilekionika my- 
Śk filozoficznej ł jej schemat“. Po odczycie odbędzie się 
walne zgromadzenie z następującym porządkiem dziem- 
nym: 1) zagajenie prezesa; 2) sprawozdanie sekretarza; 
3) sprawozdanie komisji rewizyjnej; 4) wybór prezesa; 
5) wybór wydziału i komitetu redakcyjnego; 6) wybór 
komisji rewizyjnej; 7) wnioski. 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 
Fotografla Daszyńskiego . » « » o » 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń „ . 1.50 


Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo- 
wskazv przyszłości . . . 


ak Hermana Diamanda (listy do , 

zony » . . . . . . a . . a kd 

Ustawodawstwo Pracy. T. III. fnspekcia 
pracy » o . 4— 


Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
USYJSKIM sze EG: Jia ola ao 
Zamówienia z prowincfi należy kierować 


wprost do Ksiegqarni Robotniczej, Warszawa, 
erwonego Krzyża 20. 


Najnowsze Materjały Meblowe 
i dekoracyjne poleca po cenach fabrycznych 
A. FISCHMAN 
Kraków, Grodzka 13. 

Skład przyborów Taoicorskich i Deworaeyfnvch. 


———— 


70-LECIE FRANCISZKA NOWICKIEGO. Związek Pod- 
halan organizuje na dzień 2 lutego uroczysty poranek ku 
uczczeniu 70-lecia urodzin słynnego poety Tatr Franci- 
szka Nowickiego. Na uroczystości tej urządzonej na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, będzie obecny sam poeta, ja- 
koież przedstawiciele ludności podhalańskiej. 


KARNAWAŁ 


WIECZORNICA PODHALAŃSKA W STARYM TEA- 
TRZE. Słynna zabawa Akademickiego Związku Podha- 
lan, znana publiczności Krakowa pod nazwą „Tradycyj- 
nej wieczornicy podhalańskiej“, zostanie w tym roku u- 
rządzoną w salach Starego Teatru, jak zwykle z udzia- 
łem oryginalnej muzyki góralskiej, we czwartek 1 lu- 
tego. 


2 SALI SĄDOWEJ 


EPILOG SZKONTRUM W MAGAZYNACH 
KOŁEJOWYCH W NOWYM SĄCZU 
_ Przed krakowskim sądem apelacyjnym toczyła 
się przez dwa dni rozprawa przeciw funkcjona- 
rjuszom kolejowym w Nowym Sączu Janowi Ta- 
larowi, magazynierowi kołejowemu, Bronisławo- 
wi Kirschowi, st. magazynierowi kolejowemu i 
Janowi Cierpiałowi, kanceliście magazynu Zaso- 
bów, wskutek apelacji wniesionej przez nich od 
wyroku sądu okręgowego w Nowym Sączu. 

Sąd okręgowy zasądził w lulym 1933 Jana Ta- 
lara i Bronisławą Kirscha za to, że w Nowym 
Sączu w czasie od roku 1927 do 1932 jako urzęd- 
nicy głównego magazynu zasobów PAP w związ 
ku z urzędowaniem przywlaszczyli sobie mienie 
warlości wyżej 1000 zł., a to pasy, skórę, plusze, 
ceraty i plótna, zaś Jana Cierpiała, że w pierw- 
szych miesiącach 1932 jako urzędnik magazyno- 
wy PKP przez umyślne pokwitowania 9'80 kg. i 
30 kg. parafiny udzielił Janowi Talarowi pomocy 
do popełnienia czynu, — Ža czyny te zasądzeni 
zoslali Jan Talar i Bronisław Kirsch na kary wię- 
zienia po dwa lata, zaś Jan Cierpiał na 7 miesięcy 
więzienia. 

Sąd apelacyjny przeprowadził w tej sprawie 
szereg dowodów po za Krakowem, a obecnie dal- 
sze dowody na rozprawie apelacyjnej. Po wywo- 
dach prok. dra Midlera, dra Brossa jako obrońcy 
oskarżonych Talara i Cierpiała i adw. dra Abe- 
lesa obrońcy osk. Kirscha uchylił sad wyrok 
pierwszej insiancji, przyjął, że udowodniona szko- 
da wynosi poniżej 1000 zł. i zasądził Jana Talara 
na 6 miesięcy z wliczeniem aresztu śledczego od 
12 maja do 11 października 1932 r. Bronisława 
Kirscha na 8 miesięcy również z wliczeniem are- 
szlu śledczego, zaś Jana Cieripała w zupełności 
uniewninił. Trybunałowi sądu apelacyjnego prze- 
wodniczył s. a. Wołoszczuk, wotowali s. a. Jek i 
Gieślewski. 

—000— 
me = te m maa. 
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REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Pieniądz to nie wszystko”. 
Czwartek: „Rodzina“, 
Piątek: „Pieniądz to nie wszystko”, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Środa, 24 bm.: Dr. 
cie". 

Czwartek, 25 bm.: Inż. dr. Jan Sondel: 
psychologiczne w pracy społecznej. 


KINOTEATRY 

Adria: „Wyrok życia”, 
Apollo: „Moje marzenie to ty“, 
Atlantic: „Przygoda na Lido* (Piecaver). 
Bagatela: „Biała lilja", 
Dom żołnierza: „W tajnej służbie”, 
Promień: „Rozkoszna przygoda” i „Gdybym mial mi- 

ljon“, 
Slonko; „Jego ekscelencja subjekt“ 
Świt: „Biały ślad“ (film tatrzański). 
Sztuka: „Zamarłe echo“. 
Uciecha: „Testament dra Mabuze" 
Wanda: „Obiad o ósmej”. 


RADJO KRAKOWSKIE 


Środa 24 stycznia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon, wiadomości meteorologiczne i dziennik połu- 
dniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Koncert 
muzyki współczesnej. 16.10: Program dla dzieci. 16.40: 
Feljeton: „Przez moje okno“, 16.55: Gramofon. 17.20: 
Muzyka włoska w operze (arje | duety). 17.50: Gramofon. 
18.00: Odczyt z Warszawy: „Ajschylos“. 18.20: Listy od 
dzieci. 18.35: Gramofon. 18.50: Pogadanka „Dzieci marzą 
o nartach". 19.05: Stary Kraków — gawęda dra Jerzego 
Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaitości. 19.256: Feljelon z War- 
szawy: „Literatura powstania styczniowego”, 19.40: Wia- 
domości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Gra- 
mofon. 21.00: Feljeton ze Lwowa: „W kraju ludzi zwy- 
cięskich*. 21.15: Audycja pogodna z Warszawy: „Najpię- 
kniejszy sen“. 22.00: Odczyt esperancki. 22.20: Muzyka 
taneczna z Warszawy. 23.00: Wiadomości meteorologicz- 
ne. 23.05: Muzyka taneczna. 

Czwartek 25 stycznia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon i wiadomości meteorologiczne. 12.35: Konceri 
szkolny z Filharmonji warszawskiej i dziennik południo- 
wy. 15.25; Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 
16.40; Przegląd czasopism kobiecych. 16.55: Koncert mu- 
zyki lekkiej z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odezyt 
z Warszawy: „Zagadnienie handlu wewnętrznego w Pol- 
sce“, 18,30: Słuchowisko z Warszawy. 19.05: Skrzynka 
pocztowa — inż. Stanisława Broniewskiego. 19.10: Roz- 
maitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 19.10: Komunikat 
śniegowy. 19.13: Wiadomości sporlowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Koncert z Poznania. 20.40: Feljeton z 
Warszawy: „Teatr La Scala“. 21.00: Transmisja z teatru 
La Scala w Medjolanie: opera Donizettiego: „La Favo- 
rita“, W przerwie: Skrzynka techniczna i wiadomości 
meteorologiczne. 


Marja Boniecka: „Kobieta w spor- 


„Zagadnienie 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


MISTORJA 
S 0 UJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


TOMI 


206 stronie dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą D zł. 20 gr. 


Do nabycia w administracji „Naprzodu” 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 


MY” Wysyłka tylko za gotówkę. "wg ' 


J OPONY I DĘTKI || ——_Uprawnony | 
ea pe |tw || technik dentystyczny 


„AUTO-RUCH" 


Kraków, św. Marka 27, telef. 116-36. 
ara S | 


Firestone 


Unieważniam skradztone mi dokumenty na nazwisko 
Żurawski Jan, a to: zaswiadczenie wojskowe, aowód 
osobisty, świadectwo przynależności, wyciąg meirykalny, 
świadectwo ukończenia szkoły z«wouowo-dok-Ztiuica,4- 
cej i świadectwo ukończ:.nia praktyki w zawouzie pie- 
karsk m. 


ANTONI KORNIK 


przeprowadził s.ę 
na ul. Florjańską 29, |, p, front 


i upczysiępnia każdemu p moc dentystyczną. 
Koroną platynowa 25 zt, złota (dukat) 
20 zł, pomba b zł, ząb w kauczusu 6 zł 
Miarą zdrowia, zd. ows zęby. 


Wydawca: Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedziainy: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, St. Ziemiańskiego. 


